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O barwnikach współzawodniczących z indygiem. 


Indygo zawdzięczające swej odporności na oddzia- 
ływanie wszelkich odczynników nadanie mu tytułu kró- 
la niebieskich barwników — było i jest do dziś dnia 
przedmiotem namiętnych sporów i badań. Wszystkie 
prawie fabryki barwników usilnie pracowały i pracują 
nad wynalezieniem takiego barwnika, któryby nietylko 
odpowiadał właściwościom indyga, lecz w pewnym stop- 
niu przewyższał jego dodatnie strony. Zaczęto w tym celu 
krytycznie rozpatrywać właściwości indygowych wyfar- 
bowan i odkryto ich achillesową piętę, a mianowicie 
smolenie tychże przy tarciu białym towarem. Tu osa- 
dzono dźwignię, chcąc wysadzić z siodła potentata in- 
dygo, do dzisiejszego dnia jednak okazały się te stara- 
nia bezowocnemi. 

Już w roku 1863, gdy Coupier wynalazł rozpusz- 
czalną w wodzie indulinę, poczęly fabryki barwników na- 
woływać odbiorców do robienia porównawczych prób; no- 
we te barwniki obdarzano nazwami, mogącemi w błąd wpro- 
wadzić odbiorców, np. Indigo-Ersatz. Metylenidigo, Ben- 
zoindygo, Direktindigoblau, katigeniudigo, Seliwefelin- 
digo itd. Takie szarpanie i nadużywanie dobrego imie- 
nia osiągnęły wręcz przeciwny skutek. Wykazują to ar- 
tykały poszczególnych pism z czasów dawniejszych, a na- 
wet i z lat ostatnich; zbadano ukrywające się pod temi 
nazwami barwniki i wykazano ich ujemne strony — da- 
leko gorsze — aniżeli smolenie indygowych wyfarbowań. 
Studya te przeciwstawiały indygo bez różnicy pocho- 
dzenia—i barwniki czy to bezpośrednio barwiące, czy to 
zasadowe, chromowe, siarkowe itd. 

Gdy synteza indyga, wykonana po raz pierwszy 
w r. 1880 przez Adolfa v. Bayer, w r. 1897 wyszła po za 
ramy prób i gdy na rynku wszechświatowym zjawił się 
produkt syntetyczny, wówczas zjawiły się w literaturze 
studya porównawcze indyga roślinnego z indygiem syn- 
tetycznyin; charakter tej walki był natury czysto ku- 
pieckiej i ekonomicznej. Walczyły ze sobą fabryki nie 
produkujące indyga z wytwórcami syntetycznego indy- 
ga, jakoteż farmerzy-plantatorzy z fibrykimi indyga. 
Wkrótce jednak wykazano tyie dodatnich właściwości 
syntetycznego produktu, jak jego bezwzględną czystość, 
równomierność otrzymywanych wyfarbowań, łatwość 
użycia, iż pomijano indygo roślinne, jako produkt, ska- 
zany na wymarcie. Zdawałoby się, że wałka tych dwóch 
bratnich produktów, zakończona zwycięztwem syntety- 
cznego indyga, powinna była uspokoić namiętnie wal- 
czące strony, jednak tak nie było i nie jest. Fabryki 


barwników nie produkujące indyga wciąż nawołują spo- 
żywców do zastosowania tego lub owego niebieskiego 
barwnika, będącego w stanie wyrugować indygo. 

Gdy te współzawodniczące z indygiem produkty 
uporządkujemy nie chronologicznie, lecz podług sposobu 
zastosowania, to jako najstarsze wśród wspólzawodni: 
ków będą barwniki utrwalone garbnikiem, tak zwane 
barwniki zasadowe. Wśród nich poważną rolę odgry- 
wają: Metylenowy niebieski, Parafenilowy niebieski, Naft- 
indon, oraz identyczne z Naftindonem Iudoinowy nie- 
bieski, Indolowy niebieski, ftanusowy niebieski, Diazino- 
wy niebieski, Indofenowy niebieski, wreszcie Indamina. 

Metylenowy nievieski należy farbować na podłożu 
garbnikowo-żelaznym; 3%/,-we wyfarbowanie co do trwalo- 
ści na mydło, światło przewyższa wszelkie inne zasado- 
we barwniki, w porównaniu zaś z indygiem nie wytrzy- 
muje krytyki, zanieczyszczając w praniu biały, szarze- 
jąc od wpływu powietrza, znikając całkowicie w blichu 
i będąc w użyciu o wiele droższym od indyga. 

Parafenilenowy niebieski dorównywa co do trwa- 
łości metylenowemu niebieskiemu, zmienia się jednak 
daleko więcej od atmosferycznych wpływów, prócz te- 
go w zastosowaniu jest o wiele droższym od indyga. 
Barwnik ten ma jedynie znaczenie historyczne, gdyż 
zastosowano do niego po raz pierwszy traktowanie wy- 
farbowania dwuchromianem potasu — sposób od dawien 
dawna stosowany do barwników naturalnych — oraz 
siarczanem miedzi, — sposób i dziś odgrywający po- 
ważną rolę w zastosowaniu do bezpośrednio barwiących 
barwników, jako zwiększający trwałość na światło, 

Naftindon i identyczne produkty nie dają równo- 
miernych wyfarbowań, są one mniej trwałe na wszel- 
kie wpływy i odczynniki chemiczne, jednak tańsze 
w praktyce od indyga; używa się je w tych wypadkach, 
gdy fabryka nie posiada indygowych kadzi. 1,8 — 20/,-we 
wyfarbowanie odpowiada 2.5°/, wyfarbowaniu indygiem. 
W kolorystyce mają te barwniki o tyle zastosowanie, 
iż można je dwuchlorkiem cyny wywabić na czerwono, 
zaś polsiarczynem aż do bieli; otrzymujemy w taki spo- 
gób powszechnie lubiany wywabowy artykuł: czerwono- 
biały na niebieskim tle; specyalnie nadaj» się do tego 
wyfarbowanie Indofenowym niebieskim. 

Indamina tejże mniej więcej trwałości co 1 para- 
fenilenowy niebieski, kosztuje w użyciu tyleż co i indy- 
go; od wpływu światła zmienia odcień nie na bardzo 
szary, lecz na fiolet, za to po dwóch praniach nie do- 
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równywau wyfurbowaniu indygowemu, nawet już 20 razy 
prmemu. Alizarynowy niebieski, tak zachwalany przez 
te same fabryki barwników, które produkują indygo, 
jest w zastosowaniu tak drogi i tak uciążliwy, że nigdy 
nie będzie poważnym współzawodnikiem indygx. Prócz 
tego nie wykazuje wcale dodatnich właściwości; wpraw- 
dzie jest dość trwały na blich, za to od wpływu powie- 
trza całkowicie szarzeje.  Wyfarbowanie alizarynową 
niebieską tegoż odcienia, co i indygowe, kosztuje 4 ra- 
zy drożej, i trwa od 4 do 5 dni. 


Bezpośrednio barwiące barwniki, które cały świat 
zawojować miały i po za nawias wyrzucić indygo. nie 
ziściły pokładanych w nich nadziei. Jedynie dwie fa- 
bryki barwników nie przyjęły udziału w reklamowaniu 

"tych barwników; były to Badeńska i Meister Lucius. 
Być może, iż przeczuwały fabryki te, że w przyszłości 
wspólnie się dzielić będą zyskami ze sprzedaży indyga. 
Przesadą byłoby, gdyby choć na chwilę kto zechciał wąt- 
pić, iż bezpośrednie barwniki nie są postępem w technice 
farbiarskiej. Wszak bez wielkich kosztów w przeciągu go- 
dziny możemy otrzymać należyte wyfarbowanie, co 
w trójnasób potęguje produkcyę. Krytycznie oceniając 
w danym wypadku interesujące nas jedynie niebieskie 
barwniki, musimy orzec, iż jako współzawodniczące 
z indygiem, co lo wytrzymałości na pranie i „krwawie- 
nie“, nie sa one niebezpiecznemi konkurentami. Prze- 
konano się o tem już w pierwszej chwili i silono się 


wszelkimi sposobami te ich ujemne strony załagodzić, 
np.: przez wrzące „miedziowanie* (patent Elberfeldz- 


kiej fabryki Bayera z r. 1889) zwiększające odporność 
na pranie, światło i niezmienność odcienia przy susze- 
niu (zwłaszcza przy zastosowaniu tego sposobu do wy- 
farbowań Azoviolettem i Benzoazuryną 3G). Prócz mie- 
dziowamia stosowano i chromowanie, oraz oba sposoby 
jednocześnie. Wreszcie w r. 1888 A. G. Green zasto- 
sował w tymże celu diazotowanie wyfarbowania i ko- 
pulacyę tegoż z różnemi wywoływaezami. Pierwszy raz 
ten sposób zastosowano do Primuliny, lecz dość uciąż- 
liwe manipulacye diazotowania, oraz wywoływania wy- 
magają sporo czasu, co poniekąd niweczy dodatnią wła- 
ściwość bezpośrednich barwników, mianowicie: prędkość 
pracy i wydajność produkcyi. Spostrzeżenie, iż włókna 
pochodzenia zwierzęcego daleko lepiej utrwalają bezpo- 
średnie barwniki, było powodem całego szeregu badań, 
mających na celu nadanie bawełnie właściwości wełny, 
jednak dotychczas nie osiągnięto żadnych poważniej- 
szych wyników. Meister Lucius w r. 1896 zauważył, 
iż wyfarbowania niektórych bezpośrednich barwników, 
łącząc się z diuzoparanitraniiiną, zmieniają odcień 
iw ten sposób są wytrzymalsze na pranie i światło; 
jest to sposób pokrewny powyżej wspomnianemu sposo- 
bowi Greena. Jak dalece tak traktowane wyfarbowa- 
nia mogą współzawodniczyć z indygiem wykazują róż 
nego rodzaju artykuły czasopism farbiarskich. Streściw- 
Rzy je, możemy jako dodatnie strony jedynie zaznaczyć 
oszczędność czasu, całkowite przefurbowanie włókna, 
oraz trwalość na tarcie, — właściwości odgrywające po- 
ważną rolę przy farbowaniu pończoch, po za tem ustę- 
pują one indygu pod każdym względem. 


Benzoazuryna 3G czerwienieje od światła, szarze- 
je od wpływów atmosferycznych, w praniu zabrudza 
biały, w blichu znika, wyfarbowanie kosztuje taniej od 
indygowego. 

Diaminowy niebieski RW miedziowany jest w pra- 
niu trwalszy od Benzoazuryny, od światła czerwienieje, 
od wpływu powietrza szarzeje, w blichu znika, wyfar- 
bowanie kosztuje tyleż, co i indygowe. 

Diaminogenowy i diaminazowy niebieski diazotowa- 


ne i kopulowane z betanafiolem są pod k.żdym wzglę- 
dem trwalsze od powyższych barwników, lecz w żaden 
sposób nie mogą dorównać indygu i są o 509%, droższe 
w zastosowaniu. Podczas gdy dotychczas rozpatrywane 
barwniki ustępowały indygu co do swej wytrzymałoscj, 
a niektóre z nich okazały się droższemi w zastosowa- 
niu, barwniki siarkowe zbliżają się pod względem od- 
porności do indyga, a w niektórych wypadkach nawet 
je przewyższają. Wogóle można je zaliczyć do poważ- 
nych współzawodników indyga, zwłaszcza, iż nie są one 
droższe, a sposób użycia dość łatwy. Pierwsze barwni- 
ki siarkowe, jak immedialowy niebieski, rozwijający się 
przez utlenienie, melanogenowy niebieski przeztraktowanie 
golami kadmu, pozostawiały wiele do życzenia. Musia- 
no farbować pod powierzchnią kadzi, używając przy 
przędzy wygiętych kii, przy sztukach specyalnych 
skrzynek farbiarskich, utlenienie wyfarbowań wymagało 
specyalnej apparatury i dawało w wielu wypadkach 
„bronzujące* wyfarbowania. Pomimo tych niezwykłych 
manipulacyi, jedynie dla swej częściowo dobrej odpor- 
ności, znalazły one początkowo dość poważne zastoso- 
wanie. Casselowska fabryka, usilnie pracując nad otrzy- 
manjem jaknajezystszego produktu, jakoteż nad uprosz- 
czeniem sposobów farbowania, wprowadzając utlenienie 
wodą utlenioną, parowaniem, oraz następującymi po BO- 
bie traktowaniem środkami redukcyjnemi i utlenianiem 
na powietrzu, umożliwiła użycie siarkowych barwników, 
jako podłoże pod indygowe wyfarbowania; chciano w ta- 
ki sposób zaoszczędzić na indygu i zmniejszyć tak nie- 
przyjemną właściwość smolenia indygowych wyfar- 
bowań 


Jednak i te barwniki (immedialindun, immed'alo- 
wy bezpośredni, katigenindigo, siarkowy niebieski, siar- 
kowy indygowy. pyrogenowe indygo itd.) nie mogły 
wyrugować indyga, gdyż nie odpowiadały wymaganiom 
odbiorców. Prócz tego z biegiem czasu ujawniły się 
i inne wady, a mianowicie: początkowo siarkowe barw- 
niki są mniej wrażliwe na wpływy atmosferyczne, przy 
dłuższem zaś oddziaływaniu tych ezynników szarzeją 
w sposób tak nieprzyjemny dla oka, iż nie mogą wy- 
trzymać porównania z indygiem. Moszta wyfarbowania 
różnią się tak nieznacznie od kosztów indygowych, 
(różnica wynosi kolo 30 pf na 100 klg przędzy), iż 
w tym wypadku, wobec tak znacznej różnicy w odpor- 
ności na wpływ powietrza, nie odgrywają żadnej roli. 
Dzisiaj używają się one w małej ilości i to jedynie 
w specyalnych wypadkach. 


Pochodne indyga, jak Dimetylindigo, Monobrom, 
Dibrom. Tribrom, Tetrabrom, Pentabrom, Tetrachlor, 
D.bromdichlorindigo nie mogą zastąpić indyga ze wzglę- 
du na wielee różniący się odcień wyfarbowań, wreszcie 
są daleko mniej wydajne, 1°/⁄ indygowe wyfarbowanie 
odpowiada 2%, wyfarbowaniu Dimetyłindiga (Indigo 
MLB/T) lub też Mono i Dibromindiga (Indigo MLBFR, 
Indigo MLB/RR). Niektóre z nich są daleko trwalsze 
w praniu i odporniejsze na chlor, np. Indigo MLB'T, 
Niebieski Ciba 2B, dają o wiele żywsze wyfarbowania 
aniżeli indygo zwykłe. lecz żywość ta znika w krótkim 
czasie i wyfarbowania pochodnemi indyga stają się cał- 
kowicie podobnemi do wyfarbowań indygowych. Wobec 
tego, jakoteż i wobec daleko większych kosztów 
w użyciu, zastosowuje się je w tych wypadkach, gdy 
chodzi specyalnie o żywość odcienia, i gdy koszta nie 
są poważną przeszkodą. JIndantrenowe barwniki, z teo- 
retycznego punktu widzenia należycie scharakteryzo- 
wane przez R. Bohna w artykule. zamieszczonym 

„Chemiker Zeitung“ (N? 69 z r. 1908), są o wiele 
odporniejsze na wszystkie wpływy i odczynniki, aniżeli 
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indygo i wszelakie dotychczasowe z indygiem współza- 
wodniczące barwniki. Dają one przez należyte skombino- 
wanie wyfarbowania, odpowiadające całkowicie indygo- 
wemu; sposób ich użycia tenże co i indyga, jedynie koszta 
przewyższają w sposób niesłychany indygowe wyfarbo- 
wania tak, iż jak dzisiaj sprawy stoją, indantrenowe 
barwniki są barwnikami ludzi zamożnych. Wprawdzie 
zalecano, pomiędzy jednem a drngiem przejściem przez 
kadź, napawać towar ługiem, bv spowodować wskutek 
merceryzacyi ściemnienie odcienia, bez odpowiedniego 


zwiększenia ilości zażywanego barwnika, jednak i to nie 
jest w stanie rozstrzygnąć sprawy na niekorzyść indyga. 

Reasumując powyższe uwagi, możemy wywniosko- 
wać, iż indygo jest dotychczas najodpowiedniejszym 
niebieskim barwnikiem w praktyce, nie jest droższym 
od innych barwników, należycie wyfarbowane nie wy- 
kazuje rażącego smolenia i jest i nadal w stanie zacho- 
wać dominujące stanowisko wśród niebieskich barw- 
ników. Artur Goldcobet. 
Oberlangenbielau w sierpniu 1913 r. 


Wiskoza i formyloceluloza w technice. 


Wyrób tanich surogatów rogu, bursztynu, szyld- 
kretu, pianki morskiej i t. p. jest już dzisiaj zadaniem 
wielkiego przemysłu. Surogaty te wyrabia się niemal 
wyłącznie z celuloidu, a więc z materyału łatwo pal- 
nego i nawet niebezpiecznego, bo mogącego w pewnych 
warunkach eksplodować. Są to naturalnie cechy uje- 
mne, których uniknąć stara się ciągle przemysł, zajęty 
wyrobem tych przedmiotów. 

Stosować więc poczęto w tym celu zamiast celu- 
loidu—acetyłocelulozę, która z czasem niewątpliwie usu- 
nie całkowicie z przemysłu celuloidowego—nitrocelulo- 
zę. Produkty, otrzymywane z acetylocelulozy są bardzo 
dobre, jednakże posiłkowanie się materyałem tym na 
razie musi być wyk!uczonem, jest to bowiem w porów- 
naniu z nitrocelulozą materyał zbyt drogi, aby mógł 
z ostątnią skutecznie konkurować. Niewąpliwie ulep- 
szenia w fabrykacyi acetylocelulozy, a szczególniej ulep- 
szona metoda regeneracyjna, doprowadzą z czasem do 
tego, że znakomity ten materyał używać będzie można 
do wyrobu najrozmaitszych przedmiotów; dziś z powodu 
wysokiej ceny acetylocelulozy jest to niemożliwe, i po- 
siłkowanie się materyałem tym ograniczyć się musi je- 
dynie do wyrobu przedmiotów droższych. w których ce- 
na materyału nie odgrywa poważniejszej roli; dziś więc 
głównie używają oetanów celulozy do wyrobu błon ki- 
nematograficznych jedynie. 

Materyał zaś surowy tani, z którego nietylko wy- 
rabiać by można przedmioty droższe, ale który mógłby 
śmiało konkurować z nitrocelulozą,—znaleziono w wi- 
skozie, czyli w soli sodowej celulozowego estru kwasu 
ksantogenowego, oraz w mrówczanie celulozy. Jak się 
zlaje, produkty te będą mogły z czasem w zupełności 
zastąpić celuloid, aczkolwiek posiłkowanie się nimi wy- 
łączonem być musi całkowicie tam, gdzie się rozchodzi 
o otrzymanie przedmiotów, nia podlegających wpływo- 
wi wody; ta cecha, reagowania na działanie wody, jest 
w wielu przypadkach niewątpliwie cechą ujemną, je- 
dnakże ujemna ta cecha rekonpensowaną być może przez 
to, że w pewnych warunkach materyał, o którym tu 
mowa, może być nawet tańszym, niż celuloza. 

Wiskoza, jak wiadomo, po raz pierwszy otrzymaną 
została w r. 1892 przez Crossa, Bevana i Beadlego; 
otrzymuje się ją drogą rozpuszczania alkalicelulozy 
w Siarczku węgla; ta wiskoza, czyli sól sodowa celulo- 
lozowegu estru kwasu ksantogenowego, rozpuszezona 
w wodzie lub w rozcieńczonych ługach, daje gęstą, żól- 
tą, lepką ciecz, bardzo nietrwałą, rozkładającą się łatwo 
na różne odmiany. Na skutek reakcyi, zachodzącej po- 
między charakterystyezną grupą kwasu ksantogenowego 
a ługiem, tworzą się naprzykład różne ksantogeniany, 
z pośród których wymienimy dwa następujące: 

1) Ksantogenian C;,,—, ceharakterystyczna część 
rozkłądowa roztworu wiskozy; otrzymuje się go przez pozo- 


stawienie roztworu wiskozy na 24 godziny w tempera- 
turze zwyklej; związek ten strącić można z roztworu 
wysoleniem solą kuchenną; używa się go do fabrykacyi 
sztucznych nitek, blon i t. p. 

2) Ksantogenian C,—-, związek charakterystyczny 
dla tego stadyum wiskozy, w którem takowa krzepnie; 
można związek ten z łatwością odróżnić od poprzednie- 
go, albowiem jest on nierozpuszczalny. Związek ostatni 
nazywamy wiskoidem. 

Zachodzącą stopniowo przemianę jednej fazy w dru- 
gą nazywamy dojrzewaniem wiskozy; dla techniki pro- 
ces ten jest nadzwyczaj ważnym, albowiem od właści- 
wego stopnia dojrzewania wiskozy zależną jest możli- 
wość przeróbki tejże. Proces dojrzewania może być 
w każdem stadyum dowolnie przerwany zapomocą ochla- 
dzania. 

Dojrzewanie przeprowadza się w kotłach, zaopa- 
trzonych w aparaturę ogrzewającą i chiodzącą; proces 
ten przeprowadzić można bądź w temperaturze zwy klej 
w ciągu «ilku dni, bądź w temperaturze wyższej, na- 
przykład w 60%, w próżni, i wówczas ukończonym jest 
on już po upływie 30—40 minut. W ostatnim przy- 
padku otrzymuje się drogą odparowania wody i odpę- 
dzenia siarczku węgla—odrazu stężony roztwór wiskozy. 
Po ochłodzeniu wiskozy za pomocą aparatu chłodzące- 
go, możemy zaraz proces dojrzewania przerwać i pro- 
dukt przechowywać bez zmiany. Roztwory te używają 
się do fabrykacyi sztucznej skóry i powłoki, a szczegól- 
niej do fabrykacyi jedwabiu sztucznego, z którego prócz 
tkanin jedwabnych robi się siatki do żarówek i t. p. 

Wysalanie wiskozy z roztworów odbywa się bądź 
na ciepło, bądź na zimno, a najlepiej i na ciepło, i na 
zimno. Otrzymuje się tą drogą masę, którą oczyścić można 
kwasem octowym i przemywaniem wodą. 

Do fabrykowania błon używa się odmiany Cs—, 
którą należy pozbawić pęcherzyków powietrza. Czyn- 
ność ta, oraz filtrowanie roztworów wiskozy nie jest ła- 
twa; pozbawia się pęcherzyków przez ewakuowanie roz- 
tworu, filtruje się zaś przez filtr bawełniany lub me- 
talowy. 

Błony preparuje się drogą strącania wiskozy gry- 
zącym roztworem soli kuchennej na wstęgaeli bez koń- 
ca lub na bębnach; na skutek tego rozkłada się roz 
puszczalna wiskoza i regeneruje się celuloza nieroz- 
puszczalna pod postacią błon; błonę tę, składającą 
się z celulozy, przemywszy skrzętnie wodą, bielimy, 
w celu pozbawienia jej żóltawych domieszek. Jeżeli 
błona ta ma być barwioną, to należy to uskutecznić 
natychmiastowo, albowiem w przeciwnym razie wskutek 
pomieszania się błony tworzy się materyał, nie zdatny 
do użytku. Ewentualnie dodajemy jeszcze cokolwiek 
krzemianu sodowego, aby zapobiedz wydzieleniu się roz- 
paszczalnych w wodzie soli, nie zupełnie usuniętych 
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z powierzchni błony; krzemian sodowy dodajemy za- 
zwyczaj wprost do roztworu wiskozy, 

Tego rodzaju błony możemy jeszcze bardziej uod- 
pornić na działanie wody, traktując je aldehydem 
mrówkowym. 

Takie regenerowane błony celulozowe mogą też 
być używane, jako dializatory. 

Błony te znalazły też duże zastosowanie w fabry- 
kacyi kapsli do butelek. Uwodniona celuloza ściąga się 
znacznie przy regeneracyi na celulozę; dzieje się to 
szczególniej wówczas, gdy uwodnienie stanowi 85%, 
całkowitej masy celulozy uwodnionej; wówczas błonka 
celulozy przyjąć może postać dowolną i przylega na- 
stępnie ściśle do zewnętrznaj powłoki przedmiotu, któ- 
ry pragbiemy oddzielić od powietrza. 

Błony te są przezroczyste, nie eksplodują, i mogą 
być barwione różnymi barwnikami, ewentualnie obcią- 
Żane różnymi środkami obciążającymi. 

Nierozpuszczalną w wodzie odmianę wiskozy, t. zw. 
wiskoid, starano się zużytkować do wyrobu produktów, 
imitujących róg. Sam wiskoid jest twardą żółtawą ma- 
są, podobną do rogu: 

Wszelkie dawniejsze próby, zmierzające do wyro- 
bu z celulozy przedmiotów użytecznych, nie wydawały 
pożądanych rezultatów, albowiem materyał ten posiada 
warstwy różne, a więc budowę niejednolitą, eo utrudnia 
niezmiernie obróbkę. Celuloza w warstwach należy do 
tych materyałów, które nadwyrężają bardzo narzędzia, 
używane do obróbki tejże. 

Nie więc dziwnego, że zwrócono się niebawem do 
jednolitej celulozy, regenerowanej z ksantygenianu ce- 
luloży, szczególniej gdy przekonano się, że roztwór 
ksantogenianu celulozy zamienia się od nagrzewania na 
masę żelatynową. Przemywaniem można masę tę pozba- 
wić zbytecznych soli i wówczas, po wysuszeniu masy 
tej, otrzymujemy produkt, podobny do rogu. 

Na skutek nagrzewania rozkład wiskozy zostaje 
przyśpieszony. Poniżej 50° trzyma się wiskoza dość do- 
brze, dojrzewa jednak szybko; w temperaturze 70—800 
ścina się ona szybko, a od nagrzewania do 80—90° na- 
tychmiast twardnieje. 

Jednakże ilość wody, znajdująca się w masie wi- 
skozy, jest tak znaczna, że niepodobieństwem było 
otrzymywanie drogą tą surogatu rogu, szczególniej że 
marszczenie się mocno wodnistej masy zachodzi tu zbyt 
nieregularbie.  Zbliżono się do celu tego dopiero wów- 
czas, gdy zaniechano posiłkowania się roztworem ksan- 
togenianu celulozy, a stosować poczęto możliwie gęstą 
papkę z wiskozy, 

W tym celu fabryka „Socićtć francaise de la Vi- 
skose* pozostawia ksantyogenian celulozy przez 1—2 
dni w spokoju, dla dojrzewania, ugniata go następnie 
i miesza w odpowiednich maszynach przez godzinę, 
i znowu pozostawia w spokoju na 24 godziny, wskutek 
czego otrzymuje jednolitą pastę ksantogenianu celulozy, 
którą należy tylko jeszcze pozbawić pęcherzyków po- 
wietrza za pomocą odpowiedniej prasy. "Taki ksanto- 
genian wychodzi z pod prasy pod postacią rurek, i su- 
szy się przez 24—36 godzin w temperaturze 309, wsku- 
tek czego rozklada się i przekształca na czystą ce- 
lulozę. 

Należy baczyć tutaj, aby nagrzewanie odbywało 
się w naczyniach zamkniętych. wskutek czego unikamy 
burzenia się cieczy i zmian w postaci tejże. Podobno 
chemiczna fabryka w Heidenau posiada, trzymany w ta- 
jemnicy, sposób nagrzewania wiskozy i w naczyniach 
otwartych. 

Gdy już otrzymamy kawałki celulozy, bez zarzu- 
tu, wówczas należy jeszcze usunąć z niej sole, co prze- 
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ważnie osiąga Bię odpowiedniem przemywaniem wodą. 
Następnie miękką tę masę suszy się; masa ta jest tak 
dalece podatną na wpływy zewnętrzne, że nawet krót- 
kotrwałe pozostawienie jej na powietrzu, lub umiesz- 
czenie jej na niezupełnie gładkiej powierzchni, — unie- 
możłiwia, przy późniejszem suszeniu, otrzymanie form 
jednolitych. Najtrudniejszym więc momentem w fabry- 
kacyi produktu tego, znanego w handlu pod nazwą 
„Monit* jest suszenie. 

Najdogodniej suszyć monit w aparatach próżnio- 
wych. 

Wysuszone bloki monitu nadają się bardzo dobrze 
do obróbki; wyrabiać z nich można rączki do nożów, 
przedmioty toaletowe, przedmioty do izolacyi elektrycz- 
nej, rączki i okucia do kufrów, itp. 

Przez domieszkę do monitu substancyi obojętnych 
(wióry, wapno, baryt itp.) można cenę kosztu produkcyi 
przetworu tego obniżyć. 

Dodać można również do amoniaku substancye, 
gaszące ogień. 

W celu otrzymania materyałów zafarbowanych, 
dodajemy do masy tej odpowiednich barwników, a dla 
osiągnięcia koloru białego dodajemy wapna, magnezyji, 
tlenku magnezu, tlenku cynkowego, siarczanu cynku, 
węglanu ołowiu itp. Dla przedmiotów czarnych dodaje- 
my sadzy itd. Masę tę zabarwić również można drogą 
dodawania bezpośrednich rozpuszczalnych w wodzie bar- 
wników do wodnego roztworu wiskozy przed regenera- 
cyą tejże na celulozę; w tym przypadku jednak należy 
pamiętać o tem, że przedmioty tą drogą otrzymane, po 
wysuszeniu kurczą się do */, lub */4 pierwotnej objęto- 
ści, więc w tym stosunku należy obliczyć ilość dodawa- 
nego barwnika, aby nie otrzymać zbyt intensywnie za- 
barwionych produktów. Połysk na masie z wiskoidu, 
ewentualnie na przedmiotach z tegoż otrzymanych, osią- 
ga się drogą zanurzenia gotowego produktu do 109, 
roztworu wiskozy i przemiany powłoki tej przez nagrza- 
nie do 100° w formę nierozpuszczalną. 

Jeżeli przedmioty takie mają być namalowane, 
nuprzykład główki lalek, to po nałożeniu farby umiesz- 
czamy przedmioty te w roztworze pyroksyliny lub 
w roztworze octanu celulozy. 

Do fabrykacyi biustów i statuetek można masę 
celulozową napełnić środkami, niszeczącymi robactwo. 

O ile masa taka służyć ma, jako izolator ciepła, 
to napełniamy ją trocinami. 

Formyloceluloza jest estrem celulozy, zbadanym 
dopiero w ostatnich czasach. W przeciwstawieniu do 
acetylocelulozy otrzymuje się ją przez rozpuszczanie 
czystej celulozy w kwasie mrówkowym za dodaniem 
nieznacznej ilości kwasu siarkowego. Produkt ten otrzy- 
mać też można, rozpuszczając celulozę w kwasie siar- 
kowym o 55° Be, strącając ją z roztworu tego wodą, 
i rozpuszczając strąt wreszcie, po przemyciu wodą, — 
w kwasie mrówkowym. Zamiast kwasu siarkowego 
można też posiłkować się tu chlorkiem cynkowym; 
lecz, jak się zdaje, ostatnia metoda ta okazała się nie- 
dogodną, albowiem zarówno chlorek cynkowy, jak i kwas 
siarkowy działają nietylko uwadniająco, lecz i bydroli- 
zująco na cząsteczkę celulozy, następuje więc rozkład 
tejże. 

W myśl metody firmy Fr. Bayer w Elberfeldzie 
otrzymuje się mrówczan celulozy z celulozy i kwasu 
mrówkowego w obecności chlorku sulfurylowegó lub 
kwasu chlorosulfonowego. 

Międzynarodowe towarzystwo estrów celulozy 
w Sydowsane jest jedyną firmą, która produkty te 
fabrykuje, wychodząc z uwodnionej celulozy, jaką otrzy- 
muje się przy fabrykacyi sztucznego jedwabiu. Ta 


uwodniona celuloza drogą rozpuszczania jej w zwy- 
kłym kwasie mrówkowym 0 90—95%/, z łatwością 
przechodzi w formylocelulozę. Jednakże w celu otrzy- 
mania produktów, nadających się do przeróbki tech- 
nicznej, można posiłkować się tylko takimi odpad- 
kami fabrykacyi jedwabiu sztucznego, które pochodzą 
z roztworów amoniakałnego tlenku miedzi, wiskozy 
i nitrocelulozy; wszelkie inne wodziany celulozy prowa- 
dzą do roztworów rzadkich, hezużytecznych. Otrzyma- 
ny tą drogą ester jest czystym trójmrówczanem celulozy. 
Mrówczan celulozy, wydzielony z roztworów, jest bia- 
łym proszkiem, rozpuszczalnym w kwasie mrówkowym, 
roztworze chlorku cynkowego, w roze. wodnym kwasie 
octowym, i w kwasie mlecznym. 

W odróżnieniu od acetyloceluloz mrówczany ce- 
lulozy nie rozpuszczają się w cezterochlorku etanu. 
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Formylocelulozę używa się zamiąst celuloidu. 
Z niej robi się błony fotograficzne, dializatory, przed- 
mioty różne itp. W tym celu rozpuszcza się formylo- 
celulozę w kwasie mlecznym na ciepło, i roztwór studzi; 
po oddestylowaniu kwasu mrówkowego pozostaje gęsty, 
zupełnie przezroczysty syrop, który po ostudzeniu na po- 
wietrzu zastyga na klarowny trwały roztwór plastyczny. 

Podług innej motody można strącić z roztworu mrów- 
czanu celulozy octanem amylowym, mrówczanem amylo- 
wym lub alkoholem, lub mieszaniną węglowodoru i al- 
koholu. Na dnie naczynia natychmiast osiada lepka 
masa, którą można traktować kamforą, lub surogatem 
tejże, w sposób zwykły. W ten sposób otrzymane pro- 
dukty są przezroczyste, dają się barwić i nadają się do 
obróbki na najróżnorodniejsze przedmioty. s. 

(podł. odczytu dr. Bonwitta, Ztsch. f. ang. Chem. 1913, 89). 
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Analiza techniczna. 


Szybka analiza farb cynkowych. 


W tygielku niklowym nalewamy na 0,35—0,4 gr. 
farby—1—2 cm? 189%/, roztworu azotanu amonowego, 
odparowujemy do sucha i prażymy do chwili, póki cał- 
kowita ilość węgla się nie spali. Następnie pozostałość 
kilkakrotnie wykłócamy (po kilka minut za każdym ra- 
zem) 12 cm? mieszaniny różnych objętości amoniaku 
(22° Bé), roztworu chlorku amonowego (209%) i węgla- 
nu amonowego ,209%/,). Jeżeli farha składała się z czy- 
stego tlenku cynkowego, to wszystko się rozpuści; je- 
żeli w farbie tej znajdują się sole ołowiu lub baru, lub 
też siarczek cyvnkowy, to zależnie od ilości tychże po- 
zostaje osad lub zmętnienie. Wykłócanie odbywa się 
w probówce, zwężonej u dołu. Jeżeli w szeregu rurek 
identycznych to samo wykłócanie podejmiemy z prób- 
kami tlenku cynkowego o znanej zawartości siarczanu 
ołowiu, to na podstawie porównania możemy wniosko- 
wać w przybliżeniu o ilości zanieczyszczeń, zawartych 
w badanym produkcie. (Ann, Chim. anal. appl. 17, 249). 


Wykrywanie kwasu azotowego w bezwodniku siarkowym. 


Dymiący kwas siarkowy, zawierający przeszło 209/, 
SO,, jak to wykonał Iwanow, daje w wyższej tempera- 
turze z dwufenyloaminą zabarwienie niebieskie, cho- 
ciażby nawet kwas ten nie zawierał i śladu kwasu azo- 
towego. Z tego powodu zaleca Iwanow do badania na 
kwas azotowy rozcieńczyć badany kwas taką ilością 
czystego kwasu siarkowego, aby tenże odpowiadał nie- 
mal monohydratowi; następnie należy ostudzić kwas do 
temperatury pierwotnej i dopiero wówczas dodać roz- 
twór dwufenyloaminy. (Chem. Ztg. 36, 1170). 


Oznaczanie kwasu fosforowego, rozpuszczalnego w kwasie 
cytrynowym. 


Krzemionka, zawarta w mączkach Thomasa, jest 
często źródłem błędów w oznaczeniu kwasu fosforowe- 
go; istnieje, jak wiadomo, mnóstwo metod, które starają 
się błąd ten wyłączyć, 

Popp dowodzi, że krzemionka tylko wówczas staje 
na przeszkodzie właściwemu oznaczaniu kwasu fosfo- 
rowego, gdy mączki Thomasa zawierają nieznaczną ilość 
rozpuszczalnego żelaza. Domieszka zatem cytrynianu 
żelaza wyłącza szkodliwy wpływ krzemionki. Popp do- 


wodzi tego na podstawie szeregu analiz, przez siebie 
i przez swych współpracowników wykonanych. 

Metoda „cytrynian żelaza" nadaje się więc w zu- 
pełności, zdaniem Poppa, do zastąpienia ambarasownej 
metody Lorenza. (Vers.-Stat. 79— 80, 229). 


Analiza arsenianu sodowego, używanego w winnicach. 


Na wzór fosforanów, pierwszorzędowy arsenian 80- 
dowy, NaH, AsO, reaguje kwaśno wobec oranżu metylo- 
wego, arsenian drugorzędowy, Na. HAs0,, — alkalicznie, 
arsenian trzeciorzędowy zaś, NazAsO,, reaguje alkalicz- 
nie wobec fenolftaleiny. W celu więc oznaczania kwa- 
su arsenowego dodajemy do roztworu badanego arse- 
nianu sodowego — nieco oranżu metylowego i mianuje- 
my norm. kwasem siarkowym do chwili zabarwienia 
się płynu na czerwono, następnie mianuiemy norm. łu- 
giem sodowym do chwili zaczerwienienia fenolftaleiny. 
Ilość zużytych cm? norm. NaOH odpowiada zawertości 
AB,O0;, 1 cm*=0,i15 gr. As,0,. Oprócz tego oznaczamy 
ilość wody, chlorku sodowego, siarczanu sodowego 
i kwasu arsenowego. (Ann. Chim. anal. appl. 17, 161). 


Kolorymetryczne wykrywanie alkoholu obok acetonu. 


Podczas gdy mieszanina dwuchromianu i kwasu 
siarkowego daje barwną reakcyę z bardzo znaczną ilo- 
ścią związków organicznych, mieszanina dwuchromianu 
potasowego i kwasu azotowego jest odczynnikiem spe- 
cyalnym dla aldehydów, alkoholów i ciał temu podo- 
bnych. Ketony mieszaniny tej nie barwią, lub barwią 
ją bardzo wolno, o ile próba ta dokonywaną jest na 
zimno Zamiast kwasu azotowego można też zastogo- 
wać kwas fosforowy lub dwusiarczan potasowy. 

(Ann. chim, anal. oppl. 17, 50). 


Szybka metoda oznaczania aldehydu mrówkowego. 


Metoda ta polega na reakcyi amoniaku z aldehy- 
dem mrówkowym, poczem tworzy się sześciometyleno- 
tetramin i wolny kwas. 

W celu oznaczenia aldehydu mrówkowego tą mę- 
todą, należy sobie spreparować roztwór siarczanu amo- 
nowego, skrupulatnie zneutralizowany wobec fenolfta- 
leiny; dodaje się odmierzoną ilość również ściśle zobo- 
jętnionego roztworu aldehydu mrówkowego i mianuje 
wytworzony wolny kwas normalnym ługiem. 

(Ann. ehim. anal. appl. 18, 17). 
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Odczyny dwufenyloaminy. 


Z dwufenyloaminą daje woda chlorowa, a szcze- 
gólniej chlor in statu nascendi to samo zabarwienie nie- 
bieskie, jakie dają azotany i azotyny. Podobny odczyn 
dają wobec kwasu solnego — podchloryn potasowy, nad- 
manganian potasowy, chloran potasowy i braunsztyn 
oraz woda utleniona. (Chem. Ztg. 36, 1239). 


Kolorymetryczne oznaczanie małych ilości manganu w wo- 
dzie do picia. 

100 cm? wody nagrzewamy powoli z 5 Cm? 209/, 
H.SO, i 0,5—1 gr nadsiarczanu potasowego do chwili, 
póki nie nastąpi czerwonawo-fioletowe lub brunatne za- 
barwienie. Po ostudzeniu dodaje się osad dwusiarczynu 
godowego i powtarzamy reakcyę, nagrzewając bardzo 
ostrożnie. Z chwiłą, gdy zabarwienie osiągnęło swe 
maximum, porównujemy po ostudzeniu w kolorymetrze 
z "ioo Rorm. roztworem nadmanganianu, którego 1 cm? 
odpowiada 0,11 mg. Mn. 

Metoda powyższa daje dobre rezultaty do zawar- 
tości 0,05—1 mg. manganu w litrze. 

(Z. Unters. Nahr. u. Geuussm. 25, 392). 


Analiza ferroniklu, zawierającego cynk, glin i mangan. 


Szybko analizę tego rodzaju stopów (w ciągu 5— 
6 godzin) wykonać możemy w następujący sposób: 

W kolbce Frlenmeyera dodajemy do roztworu 
0,1 gr. stopu, w mocno rozcieńczonym kwasie siarko- 
wym — nadmiar Na,O,; żelazo, nikiel i mangan w tych 
warunkach zostają strącone, glin i eynk pozostają 
w rvztworze. Z roztworu tego strącamy glin w zwy- 
kły sposób amoniakiem i mianujemy w przesączu cynk 
metodą Schoffnera. Strącone wodziany rozpuszczamy 
w ciepłym kwasie siarkowym, roztwór utleniamy kilko- 
ma kroplami perhydrolu i strącamy żelazo i mangan 
namoniakiem. Przesącz zagęszczamy w odważonej pa- 
rowniczee platynow.j lub kwarcowej, traktujemy pozo- 
stałość kilkakrotnie kwasem azotowym, prażymy i wa- 
żymy, jako tlenek niklu. Wodorotlenki żelaza i man- 
ganu prażymy i ważymy razem; w celu uwzględnienia 
ewentualnej domieszki glinki do tlenków, rozpuszczamy 
tlenki te w kwasie solnym, utleniamy je perhydrolem 
i oznaczamy sumę żelaza i manganu za pomocą jodku 
potasu i mianowania tiosiarczanem. Żelazo mianujemy 
w oddzielnej próbce roztworu wyjściowego — za pomocą 
nadmenganianu, i obliczamy ilość manganu z różnicy, 

(Ann. chim. anal. app. 17, 205). 


Oznaczanie fenolu w surowym kwasie karbolowym. 


Wychodząc z założenia, że oznaczania fenolu w su- 
rowym kwasie karbolowym i olejach smołoweowych 
najszybciej i najdogodniej dokonać można na drodze 
fizykalnej, opracował Weiss metodę, opartą na stałych 
fizykalnych poszczególoych członków kwaśnych ciał smo- 
łowcowych, zawartych w mieszaninach, a to w celu 
oznaczenia ilości fenolu i homołogonów tegoż. Najła- 
twiej ustalić ilość fenolu na podstawie ciężaru właści- 
wego i punktu krzepnięcia. Z tego powodu Weiss 
otrzymał empiryczne mieszaniny syntetycznych fenolów 
z krezolimi, oznaczył ich ciężar właściwy i punkty 
krzepnięcia. Rezultaty analiz swych ujął on w tablice, 
któremi posługiwać się można podezas badania techni- 
tznych mieszanin tego rodzaju. (J. Franklin Inst. 174, 683). 


Kwas benzoesowy, jako podstawowa substancya do acy- 
dymetryi. 

'/10 norm. HCI nastawiono podług rozmaitych zna- 

nych metod i otrzymane tą drogą rezultaty porówny- 


wano z danemi, osiągniętemi przez nastawienie tegoż 
kwasu na kwas benzoesowy. Okazało się, że kwas 
benzoesowy, jako substancya podstawowa, daje bardzo 
dobre rezuliaty, a nawet z powodu swego wysokiego 
ciężaru cząsteczkowego, swej trwałości i łatwości, z ja- 
ką otrzymać go można w stanie zupełnie czystym, moż- 
na kwasowi temu oddać pierwszeństwo przed innymi, 
jako substancyi podstawowej przy acydymetryi. 
(J. Ann. ehem. soc. 34, 1027). 


Przyczynek do technicznej analizy kleju. 

Roztwór kleju, spreparowany podług przepisu Fal- 
sa wywołuje po półgodzinnem nagrzewaniu często stałą 
lepkość, niektóre kleje natomiast, szczególniej kleje 
skórne, wykazują po ponownem nagrzewaniu nieraz zna- 
czne dosyć zmniejszenie się lepkości. W każdym więc 
przypadku należy przeprowadzać próbę kontrolującą. 

Przy oznaczaniu punktu topliweści podług Kisslin: 
ga powoduje dłuższe nagrzewanie galarety ną 90-- 100° 
równolite obniżanie się punktu topliwości; przeciętnie 
wynosi ono przez 30 minut — 0,5—0,:0. Z pośród 2-ch 
metod, służących do oznaczania wartości kleju, należy 
oddać pierwszeństwo oznaczeniu punktu topliwości przed 
oznaczeniem lepkości, albowiem jest ono prostsze i daje 
pewniejsze cyfry. (Chem. Ztg. 36, 1505). 


Przyczynek do analizy tłuszczów odpadkowych. 


Rafinowane tłuszcze kostne nie zawierają copraw- 
da dziś już popiołu, lecz w handlu znajdują się w du- 
żych ilościach inne tłuszcze odpadkowe, które zawierają 
sporo mydła, przez co naturalnie wartość tych tłusz- 
czów znacznie zostaje obniżoną. llościowo mydło to 
obliczamy na podstawie oznaczenia ilości popiołu. Ja- 
kościowo możemy badać na obecność mydeł wapnio- 
wych drogą rozpuszczania w eterze naftowym, obecność 
zaś mydeł sodowych możemy wykryć za pomocą roz- 
puszczania w acetonie. Skład osadu, wywołanego przez 
aceton, odpowiada mydłu kwaśnemu, w którem 2 czą- 
steczki kwasów tłuszczowych wypadają na jedną czą- 
steczkę alkaliów. 

Próba acetonowa, za której pomocą wykryć jesz- 
cze można popiół w ilości 0,17%/, (obliczony na sodę), 
jest bardzo dogodną dla fabryk olejów. 

(SeifersiederZtg. 40, 199). 


Mydło, oleje i smary. 


Utwardnione oleje w fabrykacyi mydła. 

Zastosowanie utwardnionych olejów do fabrykacyi 
mydła jest niewątpliwie korzystnem, aczkolwiek nie 
w. tym stopniu, jak początkowo przypuszczano i spo- 
dziewano się tego. Być może, że uproszczenie apara- 
tury i inne momenty uwodornienia uczynią oleje te jesz- 
cze dogodniejszemi dla fabrykantów mydła. Na razie 
zalecić można większym fabrykantom mydła zakup 
najgorszych materyałów surowych, oczyszczanie tychże 
w sposób najskrupulatniejszy, rozczepienie ich, utwar- 
dnienie przez sulfurowanie kwasów tłuszczowych i wre- 
szcie destylowanie. 

Utwardnione towary dotychczas nie mogą całko- 
wicie zastąpić ani łoju, ani oleju palmowego lub kokosowe- 
go w fabrykacyi mydła, nadają się one jednak w prze- 
myśle mydła domowego do dodawania do mydeł tych, 
pod postacią tluszczu.  (SeifersiederZtg. 40, 141). 


Mydło w tabletkach. 


Odwodnione mydło sodowe lub potasowe zadaje 
się conajmniej równą ilością boraksu w proszku i mic- 
szaninę tę prasuje się w zwykły sposób na tabletki, 
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kulki, kostki lub cylindry, których wielkość tak jest 
obliczona, aby wystarczyła ona na jednorazowe użycie. 
Mydło to wskutek obecności w niem znacznej ilości 
boraksu rozpada się natychmiastowo pod wpływem 
nacisku dłoni nań, przyczem tworzy się pieniąca się ma- 
Ba, która umożliwia spożytkowywanie całkowitej ilości 
mydła, bez strat żadnych. (Zył. pat. niem. C. 21066, kl. 23 e; 
14/9 1911; 17/4 1913). 


Uboczne produkty w amerykańskim przemyśle mydłarskim. 


Amerykńskie fabryki mydła czuły się zmuszone 
do podjęcia fabrykacyi różnych produktów ubocznych. 
Nadzwyczaj korzystną okazała się fabrykacya mydeł 
od plam i innych preparatów od plam, mydeł do czy- 
szczenia metalów, mydeł farbiarskich, srodków upiększa- 
jących i wody do ust. Natomiast preparowanie farb 
do włosów, wprowadzanych zresztą do Ameryki w wiel- 
kich ilościach, zostało zaniedbanem, albowiem, na ogół 
z preparowaniem tem jest związana większa uwaga 
i skrupulatniejsza fabrykacya. (Seifenfabrikant 32, 1164). 


Garbarstwo. 
Z chemii garbników. 


Ogółnie charakteryzują garbniki dwie zasadnicze 
reakcye: a) strącanie białkiem i żelatyną, b) strącanie 
obojętnym octanem ołowiu. 

Garbniki, tannidy, dzielimy na dwie grupy: a) estero- 
tannidy, zawierające grupę CO—0O; związki te mogą być 
rozczepione w wiązaniu tlenowem; b) kotannidy, któ- 
rych poszczególne pierścienie zmieszane są z sobą wę- 
glem, i które otrzymane być mogą drogą kondensacyi, 
szczególniej w obecności floroglucyny. Esterotannidy 
odpowiadają części gallotannidów (tanina), kotannidy za- 
wierają prawie wszystkie protokatechutannidy i resztę 
gallotannidów. Pierwsze nie dają drogą obezwodniania— 
flobafenów, lecz dają tylko drogą oksydacyi, podczas 
gdy drugie dają w różnych warunkach flobafeny. Flo 
bafeny są to przeważnie skomplikowane kotannidy. Ko- 
tannidy mogą być podzielone na zwykłe (kwas dwuga- 
lasowy) i złożone (tanina); złoż-ne kotannidy powstają 
z kwasu dwugalasowego przez połączenie esterowe lub 
węglowe. 

Prawdopodobnie wszystkie garbniki znajdują się 
w roślinach pod postacią glukozydów (tannozydów). 

Flobafeny powstają przeważnie przez odwodnienie, 
rzadziej przez oksydacyę. 

Wszystkie garbniki, jako związki fenolowate, ist- 
nieją w roztworach pod dwoma tautomerycznemi posta- 
ciami, ketonową i enolową. Postać ketonowa przeważa 
u garbników stałych, w roztworach koloidalnych i w wy- 
gokich koncentracyach garbników. Postać ket nowa 
na ogół daje reakcyę ketonową; kwasy mineralne sprzy - 
jają powstawaniu tej postaci; sprzyjają temu też kwasy 
organiczne, lecz tylko w słabych koneentracyach; 
w wyższem stężeniu często tworzy się ester. Postać 
enolowa jest charakterystyczną dla roztworów garbni- 
ków-krystaloidów; daje ona odczyn grupy fenolowej. 
Roztwory alkoholowe posiadają postać enolową. Floba- 
feny z powodu swego wysokiego ciężaru cząsteczkowe- 
go więcej skłaniają się ku postaci ketonowej, aczkol- 
wiek przez odpowiednie odczynniki — zasady — mogą 
one przejawić postać enolową.  Strącanie za pomocą 
żelatyny, oraz garbowanie spowodowane jest postacią 
ketonową, podczas gdy strącunie octanem ołowiu spo 
wodowane jest postacią enolową. 


Kotannidy zawierają pierścienie heterocykliczne, 
jako to furan i pyron. W myśltego możemy rozklasy- 


fikować garbniki w następujący sposób: A) Esterotan- 
nidy: Garbnik z orzeszków galasowycli (tanina), sumak, 
Coriaria mystifolia, Lentiscus; B) Kotannidy: 1) Gallo- 
kotannidy: Garbnik z Myrobalanaeae, Algerobilla, Divi- 
Divi, Valonea, z drzewa kasztanowego, z kory dębowej; 
2) florokotannidy: garbniki z Katechu, Kino, Quebracho, 
z brzozy; 3) protokatechutannidy: garbnik z kory s0- 
snowej, Barbatimao, Mangrove, Canaigre; 4) Gallotan- 
nidy: garbnik z mimozy i Acacia arabila. 


Niemal zupełnie nieprzemakalna skóra. 


Mocną, niemal zupełnie nieprzemakalną skórę, na- 
dającą się szczególniej do podeszew, otrzymać można, 
gdy skórę najprzód poddamy garbowaniu mineralnemu, 
następnie garbowaniu roślinnemu i wreszcie przesycimy 
ją paratiną, żywicą lub t. p. Po garbowaniu roślinnem 
należy znowu całkowicie zmyć roślinny garbnik, tylko 
mechanicznie przylegający do wolnych miejsc, pomię- 
dzy poszczególnemi włóknami skóry; w ten sposób na 
skórze pozostaje tylko ten garbnik roślinny, który zo- 
stał związany włóknem, natomiast wolne miejsca po- 
między włóknem wypełniamy parafiną, żywicą lub t. p. 
Powyższa metod opatentowana została przez Castiau 
z Renaix (patent niem. 261323 kl. 28 a; 9/2 1912; 18/6 1913). 
a celem jej — otrzymanie takich podeszew, garbowa- 
nych chromem, któreby posiadały dodatnie własności 
skóry traktowanej taniną, i skóry traktowanej parafiną. 
Różne. 


Bezwonny korek, 


A. Milch z Gelsenkirchen opatentował sposób po- 
zbawiania zapachu korka, nie pozbawiając go jednak 
równocześnie jego elastyczności; w myśl sposobu tego 
korek traktuje się rozcieńczoną w wodzie mieszaniną gly- 
ceryny i ałdehydu mrówkowego, nagrzaną do tempera- 
tury rozkładu. 

Wielowartościowe alkohole, wrzące wyżej niż wo- 
da i rozpuszczalne w tejże, naprzykład glycerynę na- 
grzewa się ostrożnie aż do temperatury, w której na- 
stępuje rozkład przetworu tego, poczem miesza się ją 
z cząsteczkową ilością aldehydu mrówkowego, unikając 
przytem dostępu powietrza; mieszaninę taką przechowu- 
jemy w starannie zamkniętych naczyniach, i do użycia 
rozcieńczamy najmniej 950/, wody. 

(Zgł. pat. niem. M. 44891, kl. 38 A 19/6 1911; 2/5 1918). 


Sposób konserwowania kwiatów, motyli itp. 


Teresa  Reinherz z Monachium  opatentowała 
(pat. niem. 258904 kl. 45 Z; 10/8 1911; 10/4 1913) sposób kon- 
serwowania kwiatów, liści, motyli itp., polegający na 
tem, że kwiaty, liście itp. smaruje się od spodu miesza- 
niną żelatyny, kleju i glyceryny, do których dodano 
oleju rycynowego, lub płynnej parafiny, węglanu ma- 
gnezu i terpentyny weneckiej. 


0 eksplozyi przy granulowaniu glinu 


Przed dwoma laty wydarzyła się w jednej z au- 
stryackich hut żelaznych eksplozya przy granulowaniu 
glinu. Granułowanie odbywało się w sposób następu- 
jący: W dużych tyglach grafitowych stapiano 10 kg 
glinu; stopiony metal wylewano na sito, umocowane 
nad kadzią zawierającą 250 7 wody; metal spływał 
przez oczka sita do wody i tam natychmiast krzepł. 
Lekkie uderzenie młotkiem po sicie ułatwiało spływa- 
nie metalu. Wodę przez częste zmienianie zabezpie- 
czano od ogrzania.  Granulowanie odbywało się w ten 
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sposób przez pół roku bez jakichkolwiek przeszkód. 
Dopiero w siódmym miesiącu nastąpiła niespodzianie 
eksplozya, która składała się z dwóch oddzielnych bar- 
dzo gwałtownych uderzeń. Przyczyny wybuchu doszu- 
kiwano się w raptownem powstawaniu pary wodnej; 
eksplozya gazu piorunującego była wykluczona, gdyż 
glin w danych temperaturach wody nie rozkłada. Wy- 
tworzenie wodoru byłoby możliwe wtedy tylko, gdyby 
woda reagowała alkaliecznie, co jednak nie miało miej- 
Bea. Prawdopodobieństwo eksplozyi wskutek raptowne- 
go parowania wody potęguje, pomimo stosunkowo ni- 
zkiego punktu zamarzania glinu (około 660°), znaczne 
ciepło utajone topnienia glinu i jego ciepło właściwe. 
Według obliczeń 1 kg stopionego glinu zamienia w parę 
0,386 kg wody o temperaturze pokojowej czyli powodu- 
je powstawanie 650 Z pary wodnej pod ciśnieniem je- 
dnej atmosfery. Dla 10 kg glinu ilość pary wodnej wy- 
niesie 6500 Z}; raptowne zaś wytworzenie takiej ilości 
pary powoduje prężność 1600 atmosfer. Dalszym po- 
twierdzeniem słuszności przypuszczeń o powodach eks- 
plozyi może służyć brak płomieni i kierunek wybuchu, 
który wskazuje, że ognisko jego znajdowało się u spo- 
du kadzi. Doświadczenia autorów określiły bliżej przy- 
czynę katastrofy. W dwóch wypadkach udawało im się 
odtworzyć wybuch. Po pierwsze, jeżeli w naczyniu, do 
którego spływał stopiony glin, znajdowało się mało wo- 
dy. Powtóre, jeśli wskutek gwałtownego spływania 
metalu do wody, metal krzepł w ten sposób, że oklu- 
dował wodę,— w tym wypadku woda w pierwszych 
chwilach, wskutek fenomenu Leidenfrosta, paruje po- 
woli i pary uchodzą po przez szczeliny w metalu; przy 
dalszem ostyganiu glinu, woda zagotowuje się rapto- 
wnie i rozsadza regulus. Opisane wydarzenie jest i z te- 
go względu ciekawe, że w hutach żelaza odbywa się 
zupeinie bezkarnie granulowanie stali przez bezpośred- 
nie wlewanie kilku tysięcy kilogramu metalu o tempe- 
raturze 1200—15009, więc zdawałoby się. że granulowa- 
nie glinu o temperaturze znacznie niższej i w ilościach 
tak małych nie przedstawia żadnego nieheznieczeństwa. 
Uwzgłędnienie wszakże ciepła właściwego obu metalów 
(i ciepła utajonego ich topienia) wypada dziesięćkroć 
niekorzystniej dla glinu, niż dla stali. Jk 
(Ztsch. f. angew. chem. 1913, 353). 


Fabrykacya wysokoprocentowej saponiny. 


Otrzymywanie wysokoprocentowej saponiny bez 
szkodliwych zanieczyszczeń i o barwie zupełnie białej 
odbywało się dotychczas drogą wyługowywania kory 
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Quillaya alkoholem, wydzielenie saponiny z gorącego 
roztworu alkoholowego przez ostudzenie, przez ponowne 
rozpuszczenie saponiny w wodzie, strącenie jej nadmia- 
rem wody barytowej, ponowne raz jeszcze rozpuszcze- 
nie w czystej wodzie, przez wydzielenie baru za pomo- 
cą kwasu węglowego, przez zagęszczenie przesączu 
i strącanie saponiny mieszaniną alkoholu i eteru. 

Jest to metoda, jak widzimy, niezmiernie skom- 
plikowana i kosztowna. W celu zastąpienia jej metodą 
prostą, a tanią, zgłosiła patent fabryka A. Scholtza 
w hamburgu, metodę, w której myśl wyciąg z kory 
Quillaya traktuje się siarczanem glinu i kredą szlamo- 
waną, filtruje, i przesącz zagęszcza. 

(Zgł. pat. niem. Sch. 40811, kl. 8 ż; 6/4 1912; 31/3 1913). 


Zużytkowywanie ziaren z winogron. 


W Kalifornii rocznie 30000— 40000 ¿ winogron 
zostaje oczyszczonych od ziaren, których rocznie 3— 
4000 ¿ przeważnie wyrzucanych było, jako rzeczy nieu- 
żytecznych. Rabak proponuje z ziaren tych wyrabiać 
syrop, alkohol, olej, taninę i pokarm dla bydła. Wo- 
bec przeciętnej wydajności 18,5%/, roczna ilość ziaren 
dostarcza 555—740 ż£ Byropu w cenie 30000 do 50000 
doll. 

Jeżeli następnie, po wydzieleniu syropu, ziarna te 
poddać ekstrakcyi przy pomocy eteru, to otrzymamy 
14.59/,, czyli 848--168 ż rocznie złoto-żółtego oleju, za- 
wierającego 54%, linoleum, 34,48*/, oleiny, 7,87°/ pal- 
mityny, 0,94'/, stearyny i 0,62%/, wolnych kwasów. Jak 
wykazały próby, olej ten łatwo wysycha, szczególniej 
po traktowaniu tlenkiem ołowiu, tak że nadaje się on 
znakomicie dła fabrykantów farb i lakierów. Mydła 
z oleju tego otrzymane posiadały miły aromatyczny za- 
pach i znakomicie nadają się do fabrykacyi mydeł toa- 
letowych. Jeżeli olej ten zużytkować do fabrykacyi 
farb, to osiągnąć można tą drogą 37 — 50000 doll. rocznie. 

Po ekstrakcyi oleju otrzymuje się z ziaren wino- 
gronowych przez gotowanie i wyparowanie — suchy, 
ciemno-czerwony wyciąg (16,5*/0), zawierający 28,38%, 
taniny. Skóra wygarbowana tą taniną, była „dość do- 
brą*, jak wzmiankuje źródło z którego notatkę niniej- 
szą czerpiemy. Rocznie taniny tej wydobyć tą drogą 
można 830—445 ż, w cenie 19—26000 doll. 

Pozostałość zmielona na mąkę, zawierająca 12,120/, 
rozpuszczalnej proteiny, jest dobrym pokarmem dla by- 
dła; pokarmu tego rocznie tą drogą osiągnąć można 
1600—2200 ż w cenie 18— 23000 doll. 

(U. S. Dept* Agric. Bureau of Plant. Ind., Bull. 276). 
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Chemia teoretyczna i fizyczna 


Pochłanianie wodoru przez blaszkę palladową. 
A. Holt, E.C. Edgar t J. B. Firth. (Z. f. physik. Chemie, 
82, 513). Już przed 50 laty zauważył Graham, że wodór dyffun- 
duje poprzez rozżarzony pallad, nie ulegając znaczniejszej ok- 
luzyi, natomiast w temperaturze niższej zostaje on w wysokim 
stopniu przez metal pochłonięty. Zjawisko to było od tego cza- 
su wielokrotnie badane, lecz nie zostało dostatecznie wyjaśnio- 
ne. Według H.. E i F. wodór pochłonięty przez paład znajduje 
sią w dwóch odmianach, po pierwsze, jako wodór zaadsorbowa- 
ny (na powierzchni metalu) o wysokiej prężności ł który daje 
slę łatwo przez ewakuowanie z powierzhni metalu usunąć, po 
drugie, jako wodór zaabsorbowany, (wewnątrz metalu), równo- 
miernie rozmieszczony wewnątrz metalu. Wodór zostaje naj- 


pierw adsorbowany; absorbowany zaś dopiero później przez dy- 
fuzyę gazu wewnątrz metalu. Szybkość dyfuzyi zwiększa się 
wraz z temperaturą, jest jednak załeżna i od stanu samego me- 
talu. Pallad może być wobec wodoru zarówno aktywnym jak 
i pasywnym. Pochłanianie wodoru ma miejsce tylko w wypad- 
ku pierwszym. Aktywność metalu z biegiem czasu się zmniej- 
sza, może być jednak przez zarzewie odzyskana. ło 


O prostej metodzie mierzenia absolutnego promienio- 
wania ultrafioletowego i promieniowania widocznego. Chr 
Winther. (Z. f. Elektrochemie, 19, 389). Współczesny rozwój 
teoryi promieniowania spowodował znaczniejsze zainteresowa- 
nie fotochemi teoretycznej w kierunku ilościowych pomiarów 
energii promieniowania, doprowadzanej do systemów światło- 
czułych. Metody dotychczasowe stosowane były jedynie do 
światła monochromatycznego. Sączki świetlne wszakże prze- 


puszczają zawsze nieco promieni ułtraczerwonych. W ten spo- 
sób energia promieni przepuszczonych przez sączek, mierzona 
przy pomocy termoelementu, jest zawsze większa, niż energia 
tych promieni, w stosunku do których dany sączek działa jako 
monochromator. Zadaniem W. było skonstruowanie takiego 
aparatu, któryby reagował tylko na te promienie, wobec któ- 
rych dany sączek jest monochromatorem, energii zaś innych 
promieni świetlnych zupełnie nie uwzględniał. Zasada apara- 
tu (fluorometru) polega na porównywaniu intensywności 
dwóch prążków fluoryzujących, wywołanych w cieczach fluory- 
zujących przez promienie pochodzące z lampy o znanem sta- 
łem natężeniu światła i zbadanego źródła Świetlnego. Aparat 
W. daje możność mierzenia energii świetlnej; nadaje się on 
również do pomiarów krzywych energii różnych źródeł świetl- 
nych, pomiarów przybliżonych krzywych absorpcyi, pomiarów 
szybkości reakcył itd: to. 


Przyczynek do teoryi mieszanin podwójnych i roz- 
tworów stężonych. F. Dolezalek i A. Schulze. (Z. f, 
physik. Chemie, 83, 44). Badania D. i S. przeprowadzone nad 
fizycznemi własnościami mieszaniny eteru etylowego i chloro- 
formu, dowiodły, że w mieszaninie powyższej istnieje połącze- 
nie cząsteczkowe Eter-chloroform, powstałe przez związanie je- 
dnej cząsteczki eteru z jedną cząsteczką chloroformu. Połącze 
nie to znajduje się w stanie dyssocyacyi w ten sposób, że przy 
zmianie koncentracyi, w myśl prawa działania mas, ciała tego 
tworzy się więcej lub też część jego ulega rozkładowi. D. i 8., 
stosując metodę cząstkowego wymrażania otrzymali połączenie 
w stanie stałym. Połączenie to można otrzymać również w sta- 
nie gazowym przez mieszanie par jego składników to. 


0 wzajemnej zależności koagulacyi koloidów i adsorp- 
cyi i o szybkości koagulacyi. N. Ishizaka. (Z. f. physik 
Chemie, 83, 97). Freundlich, badając koagulacyę solu AsS i ad- 
Borpcyę zawiesiny ASS, znalazł zależność jednego procesu od 
drugiego, Według Freundlich'a koagulacyę dyspersoidu wywo- 
łuje adsorbcya jonów przez tenże dyspersoid; miarodajnym jest 
tylko jon o ładunku odmiennym niż ładunek dyspersoidu. Ze 
swych doświadczeń wyprowadza Freundlich, jako dalszą kon- 
sekwencyę, prawo, że koagulująca siła jonu jest proporcyona|- 
na do jego adsorpcyjności, a więc, ten jon silniej koaguluje, 
k'óry jest silniej przez koagulum adsorbowany. I. stwierdził 
słuszność tego wniosku porównywując koagulacyę hydrosolów 
AOH), przez różne sole nieorganiczne i erganiczne z adsorpeyą 
tychże soli przez glinkę Wislicenusa. Szybkość koagulacyi 
I. mierzył przez obserwacyę zmian lepkości hydrosolu, a jako 
porównawczą wartość siły koagulującej elektrolitu przyjmował 
taką jego koncentracyę, która wywoływała w przeciągu 30 
zwiększenie lepkości cieczy o 10%. to. 


O wielkości energii powierzchniowej ciał stałych. 
William J. Jones. (Z. f. phys, Chemie, 82, 448). Podobnież 
jak powierzchnia fazy ciekłej na pograniczu ciecz-ciecz lub 
ciecz-guz jest siedliskiem energii (napięć powierzchniowych), 
jest i powierzchnia ciał stałych na pograniczu stała-ciecz bie- 
dliskiem energii powierzchniowej. Świadezy o tem dobrze zna: 
ne i wykorzystywane w praktyce chemii analitycznej zjawisko, 
które polega na tem, że z pośród kryształów o różnej włelko= 
ści rozpuszczają się w zetknięciu z nasyconym rozpuszczalni- 
kiem kryształy mniejsze, natomiast większe kryształy rosną. 
Ostwald stwierdził, że rozpuszczalność kryształów jest zależną 
od ich wielkości; rezpuszczalność kryształów większych jest 
mniejsza niżeli rozpuszczalność kryształów mniejszych. Roz- 
szerzając prawo Kelvina, o zależności prężności pary od krzy- 
wizny powierzchni ciekłej, na zależność pomiędzy rozpuszcza!- 
nością kryształów, znajdujących się w równowadze z fazą cie- 
kłą, a ich wielkością, Ostwald dowiódł po raz pierwszy, że pro- 
cesy rozpuszczania i parowania są zjawiskamt zupełnie analo- 
gicznemi. J. pokazał, że z zależności istniejącej pomiędzy roz- 
puszczalnością cząsteczek ciała stałego, a ich wielkością, daje 
się obliezyć wielkość energii, która znajduje się na powierzehni 
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stałej na pograniczu faz ciekłej i stałej; J. oblicza wielkość 
napięć powierzchałowych dła siarczanu wapnia i siarczanu baru 
w zetknięciu z nasyconemi roztworami wodnymi. 


Stała dysocyacya kwasów jednozasadowych. Nilra- 
tan Dhar i Aswini Kumar Datar. (Zeitsch. f, Elek- 
trochemie, 19, 407). Roztwory wodne soli kwasów słabych roz- 
puszczają, wskutek hydrolizy, bezwodnika kwasu węglowego 
więcej, niż sama woda w tych samych warunkach. Obserwująe 
rozpuszczalność kwasu węglowego w roztworach wodnych soli 
różnych kwasów słabych, można—znając stałą dyssocyacyi 
kwasu węglowego—obliczyć również stałe dyssocyacyi dla na- 
stępujących kwasów: kakodylowego, azotawego, mrówkowego, 
octowego, propionowego, mlekowego, benzoesowego i hippuro+ 
wego. to. 


Chemja analityczna. 


Oznaczanie kwasu fosforowego. G. Frank i L. Moes 
ser. (Zeit, fiir analyt. Chemie, 52, 346). W celu ilościowego 
oznaczenia kwasu fosforowego w minerałach (fosforycie, apaty- 
cie itp.) M. poleca następującą metodę: 0,3—0,5g substancyi 
należy gotować J0 do 50 minut z 4—6 cem kwasu siarkowego 
stężonego. Po ostudzeniu zadaje się mieszaninę 30—40 ccm 
95% alkoholu i 2 ccm 10% alkoholowego rozczynu wodorotlenku 
potasowego, dobrze miesza, sączy i osad przemywa alkoholem. 
Kwas fosforewy znajduje się ilościowo w przesączu, na sączku 
zaś pozostają siarczany metalów i kwas krzemowy. Kwas fo- 
sforowy w przesączu oznacza się przez strącenie miksturą ma- 
gnezową. ło. 

Przyczynek do oznaczania manganu w giebie. M. J. S t r i- 
tar. (Zeitschr. f. analyt. Chemie, 52, 337), S. bada wpływ ciał, 
które się znajdują w wyciągu kwaśnym gleby, na rezultaty 
oznaczań ilościowych manganu dokonywanych metodą Schnei- 
der'a (Biz0,). Jedynie jon-CIl działa szkodliwie. to. 


Oznaczanie węglanu sodowego i miedzi w mieszani- 
nie sody i siarczanu miedzi przez mianowanie 0.1 n. ługiem 
potasowym. H. J. F.de Vries. (Zeitsch. f. analyt. Chemie, 
52, 350). Metoda powyższa została opracowana w celu analizo- 
wania preparatu (Pappoeder), który służy dla zwalczania pew- 
nej choroby ziemniaków. Próbkę rozpuszczą się w mianowa- 
nym kwasie siarkowym; nadmiar kwasu mianuje się ługiem 
Ilości zużytego na rozpuszczenie próbki kwasu odpowiadają 
ilości sody. Tę samą próbkę, po zobojętnieniu zadaje się łu- 
giem w dalszym ciągu, aż do zmiany zielono-niebieskiego za- 
barwienia na fioletowo-niebieskie; ilości te razem zużytego 
ługu odpowiadają ilościom miedzi. to. 


0 szybkiej metodzie fabrycznej oznaczania nadtlenku 
ołowiu w czerwieni ołowiowej. C. Finzi i E. Rapuzzi. 
(Zeitsch. f. analat. Uhemie, 52, 358), Nadtlenek ołowiu zadany 
hydracyną powoduje jej rozkład przy jednoczesnem wydobywa- 
niu się wolnego azotu. Z ilości azotu F. i R. obliczają ilość 
PbO, w myśl wzoru: 

2PbO0,--N.H,.2C,H,04--203H,0,=2Pb(CąH305)2--4H>0--N3. 

Utlenianie hydracyny zachodzi na gorąco w roztworze 
kwasu octowego, w celu uniknięcia powstawania nierozpusz- 
czalnych soli ołowiowych. Metoda F. i R. dawała bardzo zgo- 
dne rezultaty, zawsze jednak o 1,07—1,08% wyższe niż rezultaty 
otrzymane jodową metodą Topfa. to. 

Polarymetryczne oznaczanie cukru w miodzie metodą 
Lehmann-Stadlingera. E. Sarin. (Zeltsch, f. analyt. Chemie, 
52, 367, [1913]). S. skonstatował, że metoda powyższa zupełnie 
dobrze nadaje się do badań zafałszowań miodu cukrem trzei- 
nowym. to. 
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sposób przez pół roku bez jakichkolwiek przeszkód. 
Dopiero w siódmym miesiącu nastąpiła niespodzianie 
eksplozya, która składała się z dwóch oddzielnych bar- 
dzo gwałtownych uderzeń. Przyczyny wybuchu doszu- 
kiwano się w raptownem powstawaniu pary wodnej; 
eksplozya gazu piorunującego była wykluczona, gdyż 
glia w danych temperaturach wody nie rozkłada. Wy- 
tworzenie wodoru byłoby możliwe wtedy tylko, gdyby 
woda reagowała alkalicznie, co jednak nie miało miej- 
2a. Prawdopodobieństwo eksplozyi wskutek raptowne- 
go parowania wody potęguje, pomimo stosunkowo ni- 
zkiego punktu zamarzania glinu (około 660°), znaczne 
ciepło utajone topnienia glinu i jego ciepło właściwe. 
Według obliczeń 1 kg stopionego glinu zamienia w parę 
0,386 kg wody o temperaturze pokojowej czyli powodu- 
je powstawanie 650 Z pary wodnej pod ciśnieniem je- 
duej atmosfery. Dla 10 kg glinu ilość pary wodnej wy- 
niesie 6500 Z; raptowne zaś wytworzenie takiej ilości 
pary powoduje prężność 1600 atmosfer. Dalszym po- 
twierdzeniem słuszności przypuszczeń o powodach eks- 
plozyi może służyć brak płomieni i kierunek wybuchu, 
który wskazuje, że ognisko jego znajdowało się u spo- 
du kadzi. Doświadczenia autorów określiły bliżej przy- 
czynę katastrofy. W dwóch wypadkach udawało im się 
odtworzyć wybuch. Po pierwsze, jeżeli w naczyniu, do 
którego spływał stopiony glin, znajdowało się mało wo- 
dy. Powtóre, jeśli wskutek gwałtownego spływania 
metalu do wody, metal krzepł w ten sposób, że oklu- 
dował wodę,— w tym wypadku woda w pierwszych 
chwilach, wskutek fenomenu Leidenfrosta, paruje po- 
woli i pary uchodzą po przez szczeliny w metalu; przy 
dalszem ostyganiu glinu, woda zagotowuje się rapto- 
wnie i rozsadza regulus. Opisane wydarzenie jest i z te- 
go względu ciekawe, że w hutach żelaza odbywa się 
zupeinie bezkarnie granulowanie stali przez bezpośred- 
nia wlewanie kilku tysięcy kilogramu metalu o tempe- 
raturze 1200—15009, więc zdawałoby się. że granulowa- 
nie glinu o temperaturze znacznie niższej i w ilościach 
tak małych nie przedstawia żadnego niebezpieczeństwa. 
Uwzględnienie wszakże ciepła właściwego obu metalów 
(i ciepła utajonego ich topienia) wypada dziesięćkroć 
niekorzystniej dla glinu, niż dla stali. TNO: 
(Ztsch. f. angew. chem. 1913, 353). 


Fabrykacya wysokoprocentowej saponiny. 


Otrzymywanie wysokoprocentowej saponiny bez 
szkodliwych zanieczyszczeń i o barwie zupełnie białej 
odbywało się dotychczas drogą wyługowywania kory 


PRZEGLĄD CHEMICZNO-TECHNICZNY. 


Quillaya alkoholem, wydzielenie saponiny z gorącego 
roztworu alkoholowego przez ostudzenie, przez ponowne 
rozpuszczenie saponiny w wodzie, strącenie jej nadmia- 
rem wody barytowej, ponowne raz jeszcze rozpuszcze- 
nie w czystej wodzie, przez wydzielenie baru za pomo- 
cą kwasu węglowego, przez zagęszczenie przesączu 
i strącanie saponiny mieszaniną alkoholu i eteru. 

Jest to metoda, jak widzimy, niezmiernie skom- 
plikowana i kosztowna. W celu zastąpienia jej metodą 
prostą, a tanią, zgłosiła patent fabryka A. Scholtza 
w hamburgu, metodę, w której myśl wyciąg z kory 
Quillaya traktuje się siarczanem glinu i kredą szlamo- 
waną, filtruje, i przesącz zagęszcza. 

(Zgł. pat. niem. Sch. 40811, kl. 8 ż; 6/4 1912; 31/3 1913). 


Zużytkowywanie ziaren z winogron. 


W Kalifornii rocznie 30000—40000 ż winogron 
zostaje oczyszczonych od ziaren, których rocznie 3— 
4000 ż przeważnie wyrzucanych było, jako rzeczy nieu- 
żytecznych. Rabak proponuje z ziaren tych wyrabiać 
syrop, alkohol, olej, taninę i pokarm dla bydła. Wo- 
bec przeciętnej wydajności 18,5%, roczna ilość ziaren 
dostarcza 555—740 ¢ Byropu w cenie 30000 do 50000 
doll. 

Jeżeli następnie, po wydzieleniu syropu, ziarna te 
poddać ekstrakcyi przy pomocy eteru, to otrzymamy 
14,59%/,, czyli 3848--168 ¿ rocznie złoto-żółtego oleju, za- 
wierającego 54, linoleum, 34,489/, oleiny, 7,87°/ pal- 
mityny, 0,94'/, stearyny i 0,629%/, wolnych kwasów. Jak 
wykazały próby, olej ten łatwo wysycha, szczególniej 
po traktowaniu tlenkiem ołowiu, tak że nadaje się on 
znakomicie dła fabrykantów farb i lakierów. Mydła 
z oleju tego otrzymane posiadały miły aromatyczny za- 
pach i znakomicie nadają się do fabrykacyi mydeł toa- 
letowych. Jeżeli olej ten zużytkować do fabrykacyi 
farb, to osiągnąć można tą drogą 37 — 50000 doll. rocznie. 

Po ekstrakcyi oleju otrzymuje się z ziaren wino- 
gronowych przez gotowanie i wyparowanie — suchy, 
ciemno-czerwony wyciąg (16,5*/0), zawierający 28,38%, 
taniny. Skóra wygarbowana tą taniną, była „dość do- 
brą*, jak wzmiankuje źródło z którego notatkę niniej- 
szą czerpiemy. Rocznie taniny tej wydobyć tą drogą 
można 830—445 ż, w cenie 19—26000 doll. 

Pozostałość zmielona na mąkę, zawierająca 12,120/, 
rozpuszczalnej proteiny, jest dobrym pokarmem dla by- 
dła; pokarmu tego rocznie tą drogą osiągnąć można 
1600—2200 ż w cenie 18— 23000 doll. 

(U. S. Dept* Agric. Bureau of Plant. Ind., Bull. 276). 
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Chemia teoretyczna i fizyczna 


Pochłanianie wodoru przez blaszkę palladową. 
A. Holt, E.C. Edgar ł J. B. Firth. (Z. f. physik. Chemie, 
82, 513). Już przed 50 laty zauważył Graham, że wodór dyffun- 
duje poprzez rozżarzony pallad, nie ulegając znaczniejszej ok- 
luzyi, natomiast w temperaturze niższej zostaje on w wysokim 
stopniu przez metal pochłonięty. Zjawisko to było od tego cza- 
su wielokrotnie badane, łecz nie zostało dostatecznie wyjaśnio- 
ne. Według H.. E i F. wodór pochłonięty przez palad znajduje 
się w dwóch odmianach, po pierwsze, jako wodór zaadsorbowa- 
ny (na powierzchni metaln) o wysokiej prężności i który daje 
się łatwo przez ewakuowanie z powierzhni metalu usunąć, po 
drugie, jako wodór zaabsorbowany, (wewnątrz metalu), równo- 
miernie rozmieszczony wewnątrz metalu. Wodór zostaje naj- 


pierw adsorbowany; absorbowany zaś dopiero później przez dy- 
fuzyę gazu wewnątrz metalu. Szybkość dyfuzyi zwiększa się 
wraz z temperaturą, jest jednak zależna i od stanu samego me- 
talu. Pallad może być wobec wodoru zarówno aktywnym jak 
i pasywnym. Pochłanianie wodoru ma miejsce tylko w wypad- 
ku pierwszym. Aktywność metalu z biegiem czasu się zmniej- 
sza, może być jednak przez zarzewie odzyskana. to 


O prostej metodzie mierzenia absolutnego promienio- 
wania ultrafioletowego i promieniowania widocznego. Chr 
Winther. (Z. f. Elektrochemie, 19, 389), Współczesny rozwój 
teoryi promieniowania spowodował znaczniejsze zainteresowa- 
nie fotocehemi teoretycznej w kierunku ilościowych pomiarów 
energii promieniowania, doprowadzanej do systemów światło- 
czułych. Metody dotychczasowe stosowane były jedynie do 
światła monochromatycznego. Sączki świetlne wszakże prze- 


puszczają zawsze nieco promieni ultraczerwonych. W ten spo- 
sób energia promieni przepuszczonych przez sączek, mierzona 
przy pomocy termoelementu, jest zawsze większa, niż energia 
tych promieni, w stosunku do których dany sączek działa jako 
monochromator. Zadaniem W. było skonstruowanie takiego 
aparatu, któryby reagował tylko na te promienie, wobec któ- 
rych dany sączek jest monochromatorem, energii zaś innych 
promieni świetlńych zupełnie nie uwzględniał. Zasada apara- 
tu (fluorometru) polega na porównywaniu intensywności 
dwóch prążków fluoryzujących, wywołanych w cieczach fluory- 
zujących przez promienie pochodzące z lampy o znanem sta- 
łem natężeniu światła i zbadanego źródła świetlnego. Aparat 
W, daje możność mierzenia energii świetlnej; nadaje się on 
również do pomiarów krzywych energii różnych źródeł świetl- 
nych, pomiarów przybliżonych krzywych absorpcyi, pomiarów 
szybkości reakcyi itd: to. 


Przyczynek do teoryi mieszanin podwójnych i roz- 
tworów stężonych. F. Dolezalek i A. Schulze. (Z. f, 
physik. Chemie, 83, 44). Badania D. i S. przeprowadzone nad 
fizycznemi własnościami mieszaniny eteru etylowego i chloro- 
formu, dowiodły, że w mieszaninie powyższej istnieje połącze- 
nie cząsteczkowe Eter-chloroform, powstałe przez związanie je- 
dnej cząsteczki eteru z jedną cząsteczką chloroformu. Połącze 
nie to znajduje się w stanie dyssocyacyi w ten sposób, że przy 
zmianie koncentracyi, w myśl prawa działania mas, ciała tego 
tworzy się więcej lub też część jego ulega rozkładowi. D.i S., 
stosując metodę cząstkowego wymrażania otrzymali połączenie 
w stanie stałym. Połączenie to można otrzymać również w sta- 
nie gazowym przez mieszanie par jego składników to. 


0 wzajemnej zależności koagulacyi koloidów i adsorp- 
cyi i o szybkości koagulacyi. N. Ishizaka. (Z. f. physik 
Chemie, 83, 97). Freundlich, badając koagulacyę solu AsąS3 i ad- 
Borpcyę zawiesiny ASS, znalazł zależność jednego procesu od 
drugiego. Według Freundlich'a koagulacyę dyspersoidu wywo- 
łuje adsorbcya jonów przez tenże dyspersoid; miarodajnym jest 
tylko jon o ładunku odmiennym niż ładunek dyspersoidu. Ze 
swych doświadczeń wyprowadza Freundlich, jako dalszą kon- 
sekwencyę, prawo, że koagulująca siła jonu jest proporcyonal- 
na do jego adsorpcyjności, a więc, ten jon silniej koaguluje, 
k'óry jest silniej przez koagulum adsorbowany. I. stwierdził 
słuszność tego wniosku porównywując koagulacyę hydrosolów 
AI(0H), przez różne sole nieorganiczne i erganiczne z adsorpcyą 
tychże soli przez glinkę Wislicenusa. Szybkość koagulacyi 
I. mierzył przez obserwacyę zmian lepkości hydrosolu, a jako 
porównawczą wartość siły koagulującej elektrolitu przyjmował 
taką jego koncentracyę, która wywoływała w przeciągu 30' 
zwiększenie lepkości cieczy o 10%. to. 


0 wielkości energii powierzchniowej ciał stałych. 
William J. Jones. (Z. f. phys, Chemie, 82, 448). Podobnież 
jak powierzchnia fazy ciekłej na pograniczu ciecz-ciecz lub 
ciecz-gaz jest siedliskiem energii (napięć powierzchniowych), 
jest i powierzchnia ciał stałych na pograniczu stała-ciecz bie- 
dlskiem energii powierzchniowej. Świadczy o tem dobrze zna: 
ne 1 wykorzystywane w praktyce chemii analitycznej zjawisko, 
które polega na tem, że z pośród kryształów o różnej wielko" 
ści rozpuszczają się w zetknięciu z nasyconym rozpuszczalni- 
kiem kryształy mniejsze, natomiast większe kryształy rosną. 
Ostwald stwierdził, że rozpuszezalnuść kryształów jest zależną 
od ich wielkości; rezpuszczalność kryształów większych jest 
mniejsza niżeli rozpuszczalność kryształów mniejszych. Roz- 
szerzając prawo Kelvina, o zależności prężności pary od krzy- 
wizny powierzchni ciekłej, na zależność pomiędzy rozpuszczal- 
nością kryształów, znajdujących się w równowadze z fazą cie- 
kłą, a ich wielkością, Ostwald dowiódł po raz pierwszy, że pro- 
cesy rozpuszczania i parowania są zjawiskami zupełnie analo- 
gicznemi. J. pokazał, że z zależności istniejącej pomiędzy roz- 
puszczalnością cząsteczek ciała stałego, a ich wiełkością, daje 
się oblHezyć wielkość energii, która znajduje się na powierzchni 
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stałej na pograniczu faz ciekłej i stałej; J. oblicza wielkość 
napięć powierzchniowych dla siarczanu wapnia i siarczanu baru 
w zetknięciu z nasyconemi roztworami wodnymi. 


Stała dysocyacya kwasów jednozasadowych. Nilra- 
tan Dhar i Aswini Kumar Datar., (Zeltsch. f, Elek- 
trochemie, 19, 407). Roztwory wodne soli kwasów słabych roz- 
puszczają, wskutek hydrolizy, bezwodnika kwasu węglowego 
więcej, niż sama woda w tych samych warunkach. Obserwując 
rozpuszczalność kwasu węglowego w roztworach wodnych soli 
różnych kwasów słabych, można—znając stałą dyssocyacyi 
kwasu węglowego—obliczyć również stałe dyssocyacyi dla na- 
stępujących kwasów: kakodylowego, azotawego, mrówkowego, 
octowego, propionowego, mlekowego, benzoesowego i hippuro+ 
wego. to. 


Chemja analityczna. 


Oznaczanie kwasu fosforowego. G. Frank i L. Moe- 
ser. (Zeit. fiir analyt. Chemie, 52, 346). W celu ilościowego 
oznaczenia kwasu fosforowego w minerałach (fosforycie, apaty- 
cie itp.) M. polecą następującą metodę: 0,3—0,5g substancyi 
należy gotować JO do 50 minut z 4—6 cem kwasu siarkowego 
stężonego. Po ostudzeniu zadaje się mieszaninę 30—40 ccm 
95% alkoholu i 2 cem 10% alkoholowego rozęzynu wodorotlenku 
potasowego, dobrze miesza, sączy | osad przemywa alkoholem. 
Kwas fosforcwy znajduje się ilościowo w przesączu, na sączku 
zaś pozostają siarczany metałów i kwas krzemowy. Kwas fo- 
sforowy w przesączu oznacza się przez strącenie miksturą ma- 
gnezową. ło. 

Przyczynek do oznaczania manganu w giebie. M, J. Stri- 
tar. (Zeitschr. f. analyt. Chemie, 52, 337), S. bada wpływ ciał, 
które się znajdują w wyciągu kwaśnym gleby, na rezultaty 
oznaczań ilościowych manganu dokonywanych metodą Schnei- 
der'a (Bl20,). Jedynie jon-Cl działa szkodliwie. to. 


Oznaczanie węglanu sodowego i miedzi w mieszani- 
nie sody i siarczanu miedzi przez mianowanie 0.1 n. ługiem 
potasowym. H, J. F.de Vries. (Zeitsch. f. analyt. Chemie, 
52, 350). Metoda powyższa została opracowana w celu analizo- 
wania preparatu (Pappoeder), który służy dla zwalczania pew- 
nej choroby ziemniaków. Próbkę rozpuszczą się w mianowa- 
nym kwasie siarkowym; nadmiar kwasu mianuje się ługiem 
Ilości zużytego na rozpuszczenie próbki kwasu odpowiadają 
ilości sody. Tę samą próbkę, po zobojętaleniu zadaje się łu- 
giem w dalszym ciągu, aż do zmiany zielono-niebieskiego za- 
barwienia na fioletowo-niebieskie; ilości te razem zużytego 
ługu odpowiadają ilościom miedzi. ło. 


O szybkiej metodzie fabrycznej oznaczania nadtlenku 
ołowiu w czerwieni ołowiowej. C. Finzi i E. Rapuzzi. 
(Zeitsch. f. analat. Uhemie, 52, 358), Nadtlenek ołowiu zadany 
hydracyną powoduje jej rozkład przy jednoczesnem wydobywa- 
niu się wolnego azotu. Z Ilości azotu F. i R. obliczają ilość 
PbO, w myśl wzoru: 

2PbO,-HN,H,.2C>H,04-202H,0,=2Pb(C2H305)>-|-4H20-|-Ny. 

Utlenianie hydracyny zachodzi na gorąco w roztworze 
kwasu octowego, w celu uniknięcia powstawania nierozpusz- 
czalnych soli ołowiowych. Metoda F. i R. dawała bardzo zgo- 
dne rezultaty, zawsze jednak o 1,07—1,08% wyższe niż rezultaty 
otrzymane jodową metodą Topfa. to. 

Polarymetryczne oznaczanie cukru w miodzie metodą 
Lehmann-Stadlingera. E. Sarin. (Zeitsch. f. analyt. Chemie, 
52, 367, [1913]). S. skonstatował, że metoda powyższa zupełnie 
dobrze nadaje się do badań zafałszowań miodu cukrem trzci- 
nowym. to. 
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Książka niniejsza jest owocem dużego doświadczenia, zdo- 
bytego podczas kierownictwa ćwiezeniami elektrochemicznemi 
w politechnice brunświckiej, sztutgardzkiej i drezdeńskiej. 
Jasny i dokładny opis cechuje całość książki, wydanej bardzo 
starannie. Szematy i wykresy są niezwykle przejrzyście przed- 
stawione. Obok szczegółów wykonania, przy każdem ćwicze- 
niu podana jest w krótkich słowach zasadnicza strona teoryi. 
Na treść książki składają się następujące tematy: Niezbędne 
utensylia w pracowni elektrochemicznej (uwzględnione są naj- 
nowsze wypróbowane aparaty, tak np. elektrolityczny ampero- 
mierz Hatfielda, który, o ile wiem, okazał się w wielu praco- 
wniach bardżo pożyteczny itp.). Ćwiczenia z zakresu pod- 
stawowych praw elektrochemii.  Elektrolityczne oddzielenie 
metali z roztworów. Sporządzanie ważniejszych preparatów 
nieorganicznych i organicznych. Elektroliza soli stopionych. 
Procesy elektrotermiezne. — Książka ta będzie dostatecznie scha- 
rakteryzowana, gdy powiem, że z całego traktowania przed- 
miotu widać, iż autorowi zależy przedewszystkiem na tem, by 
praktykant, po  przerobieniu jednego zadania, potrafił sa- 
modzielnie wykombinować wiele innych, by w ten sposób 
przygotować go do pracy naukowej, względnie do elektro_ 
chemicznej pracy technicznej. HI. Lachs. 

E. Kedesdy. Einführung in die chemische Laboratorium pramis. 
Str. 18t. Nakład Wilhelma Knappa w Halli (1913). Cena mk. 6,80. 

Pan Kedesdy napisał książkę tę dla laborantów i takich 
początkujących techników, którzy mają jeszcze mało doświad - 
czenia w laboratoryjnych czynnościach chemieznych, ai o samej 
chemii małe mają pojęcie. Jedna połowa książki poświęcona 
jest opisowi naczyń, przyrządów i zwykłym eodziennym opera- 
cyom, wykonywanym w pracowni chemicznej; druga połowa zaś 
to chemia nieorganiczna. W literaturze niemieckiej nie brak 
książek tego rodzaju; wszystkie one są jednak wbrew dążeniom 
poszezególnych autorów, utrzymane w tonie zbyt naukowym, 
a tem samem, mniej lub więcej mijają się z celem. Pan Ke- 
desdy chciał tego właśnie uniknąć i trzeba przyznać, że udało 
mu się to trudne zadanie rozwiązać z większem powodzeniem, 
niż jego poprzednikom. Pierwsza część książki w samej rzeczy 


PRZEMYSŁ 


Projekt prawa o zwrocie ceł przy wywozie wyrobów 
za granicę. 


W państwie rosyjskiem zwrot ceł znalazł zastosowanie 
jedynie dla niektórych tylko wyrobów, mianowicie: w r. 1892 
ustanowiono system zwrotu ceł dla wyrobów bawełnianych, 
w r. 1895 dla wyrobów z bajorku, w r. 1900 dla wyrobów lnia- 
nych i konopnych, w r. t1904 dla tkanin wełnianych lekkich 
i dla wyrobów z szychu, wreszcie w r. 1909 dla zapałek. 

Przedstawiciele przemysłu w ostatnich czasach niejedno- 
krotnie występowali do ministeryum handlu i przemysłu o zmia- 
nę istniejących obecnie przepisów w tym sensie, ażeby zwrot 
coł nie stanowił środka wyjątkowego, lecz był uznany za pra- 
wo normalne i przewidziany jako ściśle określony Bystem po- 
lityki ekonomicznej kraju. 

W celu rozpatrzenia tych starań w początkach roku 1911 
ustanowiona została pod przewodnictwem członka rady ministra, 
p. N. Langowoja spetyalna komisya, złożona z przedstawicieli 
ministeryum handlu i przemysłu i skarbu, specyalistów-eksper- 
tów, przedstawicieli zainteresowanych gałęzi przemysłu, oraz 
organizacyi handlowo-przemysłowych. 

Rezultaty prac tej komisyi, zatwierdzone przez Radę Pań- 
stwa i wniesione obecnie do Dumy Państwowej, przedstawiają 
się następująco: 

Pożycya 692. Przy wywozie wyszczególnionych w nąstęp- 
nej (693) pozycyi towarów za granicę, a także do tych miejsco- 
wości Rosyi, do których podobnego rodzaju towary zagraniczne 
mają wstęp bez cła, ustanawia się zwrot celnych i probierczych 


jest dostępnie i odpowiednio pisana dla tych sfer, które autor 
ma na wzgiędzie. Co się zaś tyczy samej chemii, zdaje mi się, 
że autor poniekąd zboczył z. wytkniętej drogi, a to jedynie tyl 
ko dla tego, że niepotrzebnie objaśnia zasadnicze prawa, posił- 
kując się atomistyką. Ostwald wielokrotnie pokazał, jak możną 
to zrobić inaczej. Szkoda, że p. Kedesdy w tym względzie nie 
poszedł w ślady mistrza. Do atomistycznego ujęcia potrzeba zu- 
pełnie innego przygotowania i wyrobienia intelektualnego, niż 
to, jakiego należy się spodziewać u przeciętnego laboranta. 
Lecz jednakże i tutaj jasne wyszczególnienie różaych właści- 
wości pierwiastków, związków chemicznych sprawia, że laborant 
tyle z książki tej skorzysta, iż nie będzie zmnszony o każdą dro- 
bnostkę zwracać się do kierownika, i niektóre czynności labora- 
toryjne staną się dla niego zrozumiałemi. H. Lachs. 


P. Dutoit i M. Duboux. L'analyse des 'vins par volumetrie phy- 
sico-chimique Str. 189. Nakład: F. Rouge et Comp. Lozanna 1912. 

Na książkę tę cheę zwrócić uwagę analityków, szczegól- 
niej zaś takich chemików, którzy zajmują się badaniem wina. 
Pp. Dutoit i Duboux zastosowali pomiary przewodnictwa elek- 
trycznego, jako wskaźnika do analizy miareczkowej. Nowa ta 
metoda, polegająca na tem, że raptowna zmiana przewodnietwa 
elektrycznego wskazuje, że pewna reakcya dobiegła końca—jest 
bardzo dokładna, wykonanie jej jest bardzo proste, wymaga mało 
czasu i może być używana w wielu wypadkach zamiast zmudnej 
analizy wagowej. Autorzy w bardzo jasny sposób przedstawili 
rezultaty swych pięcioletnich badań. Metodyka przez nich po- 
dana może być wprost stosowana w praktyce. To też we wrze- 
śniu roku bież. odbędzie się w Lozannie pod kierunkiem auto- 
rów specyalny kurs dla chemików-winiarzy, traktujący o tych 
właśnie nowych fizyko-ehemicznych metodach miareczkowych. 


Metoda objętościowa została przed sześćdziesięcioma laly 
wprowadzona do „sztuki* analitycznej i prędko przekonano się 
o jej ogromnym pożytku; są wszelkie dane, sądząc z tego 
dziełka, przemawiające za tem, że stosowanie przewodnictwa 
elektrycznego, jako wskaźnika, nie mniejsze będzie miało zna- 
czenie dla metodyki chemii analitycznej. H. Laćchs. 


1 HANDEL. 


opłat, wpłaconych za użyte przy wykonaniu tych wyrobów ma 
teryały i maszyny. 

Pozycya 693. Wskazany w poz. 692-ej zwrot celnych i pro- 
bierczych opłat dokonywa się w następujących rozmiarach: 

1. Dla wyrobów bawełnianych, chociażby z domieszką 
innych materyałów włókiennych: a) dla przędzy surowej i bie- 
lonej w wysokości 5 rb. 30 kop od puda; b) dla przędzy farbo- 
wanej i drukowanej (prócz przędzy, farbowanej na kolor czer- 
wony, adrianopolski) w ilości 5 rb. 55 kop. od puda; e) dla 
przędzy, farbowanej na kolor czerwony, adrianopolski po 6 rb. 
10 kop. od puda; d) dla tkanin i materyi dzianych, dla tkanych 
i dzianych: serwetek, obrusów, kołder, pasów, wstążek, chustek, 
bielizny i przedmiotów odzieży—surowych i błelonych w ilości 
5 rb. 45 kop. od puda; e) dla tych że samych przedmiotów, co 
w punkcie d, lecz farbowanych, drukowanych i przerabianych 
pstro, prócz farbowanych na kolor czerwony, adrianopolski, 
w ilości 6 rb. 10 kop. od puda i f) dla tychże samych przed- 
miotów, farbowanych na kolor czerwony adrianopolski, w ilości 
6 rb. 25 kop. od puda. 

2. Dla wyrobow lnianych i konopnych, chociażby z do- 
mieszką innych materyałów włókiennych. a) dla przędzy i nici 
surowych, a także szpagatu wagi mniej niż jeden łut w 5 sąż- 
niach długości—po 30 kop. od puda; b) te same przedmioty 
bielone—po 70 kop. od puda; ce) dla tkanin wszelkiej bielizny 
i przedmiotów odzieży — surówych—po 75 kop. od puda; d) dla 
tkanin, wszelkiej bielizny i przedmiotów odzieży, bielonych—po 
1 rb. 16 kop.; e) dla przędzy i tkanin, wszelkiej bielizny i przed- 
miotów odzieży farbowanych, a także dla tkanin, wszelkiej bie- 
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lizny i przedmiotów odzieży przerabianych pstro i drukowanych— 
po 1 rb. 40 kop. od puda. 

3. Dla wyrobów jutowych: a) dla przędzy i nici po 1 rb. 
45kop.od puda i hb) dla tkanin i worków po 1rb. 75 kop. od puda. 

4. Dla wyrobów wełnianych i półwełnianych, tkanych 
i dzianych, chociażby z domieszką innych materyalów włókien- 
nych: materyi, serwetek, obrusów, kołder, pasów, wstążek, chu- 
stek i bielizny: 

a) dla wełnianych, mających w 2-ch kw. arszynach jeden 
funt lub mniej wagi—po 9 rb. 45 kop. od puda; 

b) dla wełnianych, ważących w dwóch kw. arszynach od 
jednego funta do 1 funta 25 zoł.—po 7 rb. 45 kop. od puda. 

c) dla wełnianych, mających w 2 ch kw. arszynach jeden 
funt 25 zoł. i wyżej—po 2 rb. 10 kop. od puda; 

d) dla półwełnianych, mających w dwóch kw. arszynach 
jeden funt i mniej wagi—po rb. 7 kop. 80 od puda; 

e) dla półwełnianych, mających w dwóch kw. arszynach 
powyżej funia wagi, lecz mniej aniżeli funt 25 zoł.—po rb. 6 
kop. 80 od puda. 


5. Dla wyrobów gumowych: a) dla obuwia gumowego (ka- 
loszy, bucików itp) po rb. 1 85 kop. od puda; b) dla obręczy 
gumowych—po rb. 3 kop. 55 od puda i e) dla gumowych pneu- 
matycznych obręczy (wewnętrzne rurki) -po rb. 1 kop. 25 kop. 
od puda. 

6. Dla wyrobów miedzianych: 

a) dla miedzianych wyrobów, wskazanych w punkcie 2 po- 
zycyi 143, w poz. 149, w punkcie 2 poz. 155 i w p. 2 poz. 156 
taryfy celnej (Zbiór praw tom VI wyd. 1906 r ) —nie lanych 
i bez domieszki żelaza, surowca, blachy, skóry i innych mate- 
ryałów, chociażby pobielanych lub niklowanych, prócz wyro- 
bów wskazanych w punktach b i c niniejszego (6) punktu: 

z miedzi czerwonej—po rb. 5 od puda; 

ze spławów miedzi—po rb. 3 kop. 30 od puda; 

b) dla naczyń miedzianych -- nie lanych i bez domieszki 
żelaza, surowca i innych materyałów, chociażby pobielanych, 
niklowanych, srebrzonych lub złoconycb, oraz z lanemi czę- 
ściami, lanemi rączkami, lub też z rączkami niemetalowemi: 

z miedzi czerwonej—po rb. 5 od puda; 

ze spławów miedzi—po rb. 3 kop. 30 od puda; 

c) dla miedzianych samowarów. bez domieszki żelaza, 
surowca i innych materyałów chociażby. pobielanych, niklowa- 
nych łub posrebrzanych, jak również z rączkami nie metalowe- 
mi— po rb. 2 kop. 85 od puda. 

7. Dla wyrobów z bajorku: nici ciągnionych i łuski srebr- 
nej i posrebrzanej, metrażu w jednym kilogramie od 1500 me- 
trów i więcej; nici ciągnionych złoconyceh, metrażu w jednym 
kilogramie od 1400 i więcej; łuski złoconej, metrażu w jednym 
kilogramie od 20 O metrów i więcej; towaru przędzonego na je- 
dwabiu i płótnie glansowanem, złoconego, srebrnego i posre- 
brzanego, metrażu w jednym kilogramie od 2000 metrów i więcej: 

dla wyrobów z bajorku srebrnych i posrebrzanych po rb. 
9 kop. 55 od puda; 

dla wyrobów z bajorku złoconych po rb. 16 kop. 10 od puda. 

8. Dla nici z metalów mniedrcgocennych i dla wyrobów 
z szychu: 

a) dla nici metalowych (ciągnionych i przędzonych), wy- 
rabianych z niedrogocennych metalów, wskazanych w poz. 143 
ogólnej taryfy celnej (wyd. 1906 r), metrażu w kiłogramie od 
1500 metrów i więcej—po rb. 5 kop. 25 od puda; 

b) dla wyrobów przędzonych, wyrabianych ze wskazanych 
w punkcie a nici na przędzy bawełnianej glansowanej, po rb. 5 
kop. 40 od puda; 

c) dla wyrobów z szychu, przygotowanych na przędzy 
bawełnianej glansowanej, złoconych po rb. 9 kop. 90 i srebrzo- 
nych po rb. 5 kop. 90 od puda. 

9. Dla zapałek — według obliczenia po jednej iysiącznej 
kopiejki za każde 16 kw. milimetrów wewnętrznej powierzchni 
boku podełka, do którego zwrócone są główki zapałek, z tym 
jednak warunkiem, że: 


ida 


a) Ministrowi handlu i przemysłu, po porozumieniu się 
z ministrem skarbu, przysługuje prawo ustanawiania, zależnie 
od potrzeb wywozu takich typów pudełek od zapałek, jakie ko- 
rzystają ze zwrotu eeł, z określeniem dla rzeczonych typów 


pudełek wysokości zwrotu cła stosownie do obliczenia, wska- 
zanego w niniejszym (9-ym) punkcie; 
b) w razie wywozu zapałek w pudełkach typu, nieprze- 


widzianego w rozporządzeniu ministra handlu i przemysłu oraz 
skarbu (litera a niniejszego 9 go punktu), zwrot ceł dokonywa 
się według ustanowionego w rzeczonym rozporządzeniu najbliż- 
szego niższego rozmiaru zwrożu dla pudełka, którego wewnętrz- 
na powierzchnia boku najbardziej odpowiada podobnej powierzch- 
ni pudełka wzoru nieprzewidzianego; 

Dodatek do poz 666. Przepisy, dotyczące rewizyi celnej 
w miejscach fabrykacyi lub w składach towarowych wyrobów, 
wywożonych za granicę ze zwrotem celnych lub probierczych 
opłat za zużyte przy wyrobie tych przedmiotów matoryały 
i maszyny: 

1. Przernysłowcy i kupcy, pragnący korzystać z pozwole- 
nia na przeprowadzenie rewizyi celnej w miejscu fabrykacyi 
lub też w składach towarowych wyrobów, wskazanych w poz. 
666 niniejszej ustawy, które mają być wywiezione za granicę 
ze zwrotem opłat celnych i probierczych za zużyte przy ich 
wyrobie materyały i maszyny, winni zwrócić się z podaniem 
do Departamentu opłat celnych za pośrednietwem najbliższej 
organizacyi, poświęconej sprawom handlu i przemysłu, która 
wnosi do miejscowej izby skarbowej, na żądanie Departamentu, 
niezbędną na pokrycie wydatków, spowodowanych przez rewi- 
zyę celną, sumę. licząc po 2500 rubli rocznie na każdego kon- 
trolera celnego (punkt 2-gi niniejszych przepisów). Suma ta 
winna być wniesiona na cały rok z góry | w żadnym wypadku 
nie podiega zwrotowi. Podział niezbędnej sumy pomiędzy zain- 
teresowanymi przemysłowcami i kupcami pozostawia się de po- 
rozumienia rzeczonych osób wspólnie z organizacyą, którą 
wpłaciła pieniądze. 

Uwaga. Rewizyi zapałek w miejscu ich fabrykacyi doko= 
nywują funkcyonaryusze wydziału akcyzy, którzy wydają prze- 
wozowe dokumenty, przyczem skrzynki z zapałkami są przez 
dozór akcyzy zabezpieczane. 

3. Rewizya przeznaczonych do wywozu za granicę wyro- 
bów w miejscach ich fabrykacyi lub w składach towarowych 
powierza się kontrolerom celnym pod ogólnym nadzorem urzęd- 
ników wydziału celnego, wybranych przez dyrektora Departa- 
mentu opłat celnych. Liczbę kontrolerów celnych w każdej 
miejscowości określa minister skarbu. 


3. Kontrolerzy celni mogą być delegowani do miejsc fa- 
brykacyi wyrobów lub do składów towarowych, znajdujących 
się po za granieami ich stałego przebywania z rozporządzenia 
osoby, której będzie powierzony przez dyrektora departamentu 
opłat celnych ogólny nadzór nad rewizyą cełną towarów, prze- 
znaczonych do wywozu za granicę po za obrębem instytucyj 
celnych. Przy takiem delegowaniu wydawane są kontrolerom 
celnym dyjety w wysokości określonej przez ministra skarbu, 
stosownie do wydatków, spowodowanych przez te wyjazdy. 

Uwaga. Fundusze, potrzebne na pokrycie wydatków, zwią- 
zanych z podróżami kontrolerów celnych, wnoszone są przez 
zainteresowanych fabrykantów i kupców do miejscowej izby 
skarbowej za pośrednictwem odnośnei organizacyi, poświęconej 
sprawom hadlu i przemysłu. 


I, Radzie ministrów, na skutek przedstawienia ministra 
handlu i przemysłu, po porozumieniu się z ministrom skarbu, 
przysługuje prawo zezwalać ną przywóz bez cła zagranicznych 
produktów dla przerobu takowych na wyroby lub dla ostatecz- 
nego wykonezenia, pod warunkiem powrotnego ich wywozu 
w postaci wyrobów, w ciągu naznaczonego przez ministra 
w każdym poszczególnym wypadku terminu i z tem zastrzeże- 
niem, ażeby wwiezione towary pod żadnym pozorem nie kurso- 
wały na rynkach wewnętrznych. Od ministra skarbu zależy 
żądać przedsiawienia na wskazane produkty odpowiedniego za- 
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stawu w celu zabezpieczenia przeróbki tych towarów na wyro- 
by i wywozu tych ostatnich za granieę (poz. 500). 

II. Ministrowi skarbu, po porozumieniu się z ministrem 
handlu i przemysłu, przysługuje prawo wydawania przepisów 
o sposobic korzystania ze wskazanej w poprzednim punke'e 
ulgi odnośnie nadzoru nad faktycznym wywozem dozwolonych 
na przewóz bez cła zagranicznych produktów i nad niesprowa- 
dzaniem powrotnie przygotowanych z tych produktów towarów. 

III. Wydatki, związane z utrzymaniem kontroli celnej nad 
prawidłowem korzystaniem ze wskazanej w punkcie pierwszym 
ulgi, pokrywają przemysłowcy, stosownie do przepisów i norm, 
wskazanych w dodatku do pozycyi 666 ustawy celnej; przyczem 
ministrowi skarbu przysługuje prawo, w razie potrzeby, żądać 
od przemysłowców udzielenia pokcjów mieszkalnych, z opałem 
i oświetleniem, dła funcyonaryuszy kontroli celnej. 


WIADOMOŚCI DROBNE. 


Cement w Egipcie. Jak podaje brukselski „Bulletin com- 
mercial“, Egipt przedstawia bardzo poważny rynek dla wywozu 
cementu, którego zapotrzebowanie bardzo szybko wzrasta. Gdy 
bowiem w r. 1910 przywóz nie przyniósł 87 503 t, w r. 1911 wy- 
nosił już 106€70t, wartości 162751 funt. egip. (1 £=9,84 rb.). 

Zapotrzebowanie cementu wzrastać będzie najprawdopob- 
niej i w latach najbliższych wobec podjęcia wielkich robót por- 
towych w Port-Saidzie i zamierzonego rozpoczęcia w najbliższym 
czasie takichże robot w Aleksandryi, zarówno jak i wobee eoraz 
więcej rozpowszechniającego się stosowania żelazo-betonu w bu- 
dowlach prywatnych. 

W dowozie cementu do Egiptu płerwsze miejsce do tej 
pory zajmuje Belgia (50257 t w r. 1911), dalej idą: Anglia, Au- 
strya, Francya i Niemcy. 

Cement sztuczny, wolno chwytający, jest dostarczany 
w beczkach wagi 150, 180 i-200kg brutto za netto. Używane są 
również do tego celu i worki. 

Prób cementu dokonywuje laboratoryum panstwowe za 
opłatą 65 fr. (24,5 rb.). 


Wywóz do Turcyi. Według raportu konsula francuskie- 
go, rynek turecki posiada korzystne warunki dla rozwoju przy- 
wozu następujących przedmiotów i wyrobów: 

cementu i wapna hydraulicznego, których dziś dostarcza- 
ją Francya, Serbia, a głównie Belgia; 

skór na podeszwy, dostarczanych obeenie w pierwszym 
rzędzie przez Egipt, następnie Francyę, Niemcy i Austryę; 

órobnych naczyń i narzędzi metalowych, pochodzących 
głównie z Niemiec, Austryi i Francyi; 

wreszcie kaloszy, których noszenie ze względu na brak 
bruków bardzo się rozpowszechnia w latach ostatnich; 80% tego 
towaru dostarcza Rosya, dalej idą Stany Zjednoczone z 13% 
i Anglia z 5% 


Nowe huty w Chinach. Firma Okura i Ce z Tokio, 
ukończyła już budowę jednego z trzech zaprojektowanych wiel- 
kich pieców w Penczitsu pod Laojanem, który to piec wkrótce 
ma być uruchomiony. Materyałów do budowy pieca dostarczy- 
ły stalownie japońskie z Wakamatzu, które również mają zapo- 
trzebować całą ilość wytworzonej surówki. Po wybudowaniu 
dwóch drugich pieców, huta ta ma wytwarzać rocznie około 
120 000 t surówki. 

Prócz tego niemieccy kapitaliści, osiadli w Tsingtau, ma- 
ją wznieść zakłady hutnicze z pierwiastkowym kapitałem zakła- 
dowym w wysokości 10 mil. f. 


Stearyna jest to bardzo pożądany. produkt w Japonii. 
W r. 1911 przywieziono do Japonii więcej niż milion kilogra- 
mów stearyny, wartości 360 000 jenów (około 345 600 rb.) Przy- 
rost przywozu z rokiem poprzednim wynosił około 100 proe. 


Poszukiwany jest przedewszystkiem produkt z punktem 
topnienia 120% do 1220 F., wyjątkowo tylko z punktem topnienia 
1300 do 1329 F. 


WIĄDOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Przemysł naftowy w Galicyi i jego stanowisko w eu- 
ropejskiej produkcyi ropy. Wydobycie ropy naftowej w Ga- 
licyi stanowi poważną część produkcyi ogólno-europejskiej. 
W czterech bowiem krajach Europy, produkuiących ropę nafto- 
wą, wydobyto w łatach ostatnich (tonn): 


r. 1906 r. 1907 r. 1908 r. 1909 
w Rosyi 8 168 233 8 433 129 8 184 840 9177 120 
„ Galicyi. 760 448 1 175 975 1 745 022 2 076 751 
„ Rumunii . 880 091 1 129 096 1 147 727 1 297 257 
„ Niemczech 81 350 106 379 141 901 143 244 
*. 1910 r. 1911 r. 1912 
w Rosyi . 9 557 155 9 151 829 9 283 066 
„ Galicyi 1 762 450 1 455 120 1 180 568 
„ Rumunii 1 352 289 1 544 847 1 806 942 
„ Niemczech 145 168 142 644 140 000 


Udział Galicyi, jak widać z powyższych liczb, względnie 
nie wielki jeszcze w r. 1006, począł cd tego czasu się wzmagać, 
aż doszedł w r. 1909 do swego szczytu, poczem począł się zmniej” * 
sz&ć i to dosyć raptownie. 


Nowa fabryka. Rząd gub. wydał pozwolenie p. Margu- 
liesowi, na urządzenie fabryki chemicznej w nieruchomości w 33 
przy ul. Przejazd, w Łoćzi. 


Nekrologja. 


Ś. p. Władysław Bułakowski, chemik cukrowni Leśmierz, 
zmarł w Leśmierzu dn. 10 czerwca r. b., przeżywszy lat 40. 
Zwłoki przewieziono do Radomia. 

Ś. p. dr. Bolesław Destel, chemik, dyrektor fabryki przatwo” 
rów chemicznych w Tarchominie, zmarł w Tarchominie. Zmarły 
pochodził z Ks. Poznańskiego, Po skończeniu gimnazyum 
w Ostrowie, wyższe studya uskutecznił we Wrocławiu ł Lipsku, 
poczem otrzymał dyplom dr. filozofii. Poźniej pracował lat kil- 
ka jako chemik we Wroeławiu. 

Przed 23 ma laty przybył do Warszawy, i objąwszy po- 
sadę w fabryce przetworów chemicznych Tow. akc. firmy Lu- 
dwika Spiessa w Tarchominie, zarządzał nią aż do zgonu i je- 
dnocześnie był dyrektorem drugiej fabryki tąrchomińskiej Tow. 
akc. „Strem*. r 

Szczątki ś. p. Bolesława Demela złożono do grobu na Po- 
wązkach w Warszawie. 

Zmarły cieszył się wielkim szacunkiem i sympatyą w li- 
czuych kołach warszawskich. 

Znany był jako numizmatyk i zbieracz medali polskieh, 
których zbiór był uwidoczniony na ostatniej wystawie w gma- 
chu ratuszowym. Przed dwoma laty wydał dziełko o „podskar- 
biówkach* Królestwa Polskiego. 


OSOBISTE. 


Kolega Czesław Benedek, pomocnik kolorysty w drukarni 
S. Jenny w Hardzie (Vorarlberg), opuścił swe stanowisko z dniem 
1 sierpnia r. b., i przeszedł na takież stanowisko do Iwanowo- 
Wozniesiensku w gub. Włodzimierskiej, do fabryki Połyszina, 


Pan Józef Fryling, dyrektor farbiarni w Iwanowo Woznie- 
sienku. jak donosi „Kurj. Warsz.“ powołany został, na mocy 
uchwały kolegium profesorów politechniki lwowskiej, zatwier« 
dzonej przez Ministeryum, na docenta farbiarstwa przy poli. 
technice. 


Redaktor i wydawca Dr. Stanisław Weil 


Druk A. Thiella, Grzybowska 43. 


